
Rok 1869, Kraków, Niedziela 4 Kwietnia
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów

i*rzetlp łaia  try  nosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie............................. 20 złr — 6 złr. — 2 zlr.
W Austrji i W ęgrzech   24 „ _  6 „ — 2 „ 25 cent
W Prusach i N iem czech ... 16 tal 20 sgr. 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr.
We Francji i Anglji 108 frank 27 fr. — 10 franków
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

c a r ji ............................... 80 frank. 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienione ajencje.

Nr. 2,
R e d a k c j a  ( A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie, ulica Kanonna 1. 115. 

E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka.
Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 

wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają sie
i niszczone będą.

Cena ogłoszeń ( inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: / *

Pierwsze umieszczenie.............................................................................. 8 centów i:
Każde następne umieszczenie................................... .h , \  nsN
Stempel od każdorazowego umieszczenia........................................ 30

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niżej 
wymienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty,
Przedpłata  miejscowa.

W Krakowie i we Lwowie w ajen- 
cjaeli naszych:

za k w ie c ie ń ........................... złr. 2 c. —
za kwartał do końca czerwca „ 5 „ —
do końca roku 15 „

.w' Poznaniu w ajencji naszej
za kwiecień........................Tal 1 sgr. 5
za k w a rta ł.....................  „ 3 „ 1 5
do końca roku . . . .

Z przesyłką pocztową
w calem państwie austrjackieni

za k w ie c ie ń ........................... z}r. 2 c. 25
za kwartał do końca czerwca 6 „ — 
do końca roku......................... ....  18 „ —

w Prusach i \ie m cz e c h :
za k w iec ień ....................... Tal. 1 sgr. 15
za kwartał. . . . . . . . .  4 „ 5
do końca roku..................„ 1 2  „ 15

we Francji i Anglji:
za k w ie c ie ń ...................................... 10 fr.
za kwartał.  ........................   27 „
do końca ro k u ...................................81 „

w Belgji, W łoszech i Szwajcarji:
za k w ie c ie ń ............................... . . 7 fr.
za kw artał..........................................20 „
do końca r o k u ..................  . . .  60 „

Miejscowi Preunmenitorowie, życzący so­
bie odbierać nasz dzieunik z przesyłką domową, 
raczą się zgłosić do księgami Juze/a Czecha jako 
ajencji naszej i złożyć dopłatę miesięczną w kwo­
cie 30 cnt. za odsyłkę w mieście, ą 45 ont. na 
przedmieście.

P rogram  lewicy węgierskiej.
Pisząc wczoraj o znaczeniu wyborów 

w Węgrzech, nie przewidywaliśmy, iż 
nam już dzisiaj do spraw węgierskich 
powrócić przyjdzie. Telegram peszteński, 
umieszczony w dziennikach wiedeńskich, 
skłania nas do podniesienia na nowo 
przedmiotu tak świeżo w piśmie naszem 
rozbieranego.

Ghiczy, jeden z przywódców umiarko­
wanej lewicy węgierskiój, reprezentujący 
zwykle to stronnictwo na zewnątrz i prze­
mawiający na ważniejszych zgromadze­
niach publicznych w jego imieniu, miał w 
Komornie mowę, która jest ważną z tego 
powodu, że jest pierwszym dodatnim 
programem przez lewicę postawionym. 
Dotychczas lewica uznawała widać, że 
znajduje się w położeniu, w jakićm dość 
często znajdują się opozycje, że się jasno 
wypowiadać nie mogą i przedewszyst- 
kiem stawiają negacje. Przywódcy le­
wicy węgierskiej, mianowicie Koloman 
Tissa, oświadczyli w programach wybor­
czych, że nie negują ślepo obecnego po­
rządku, stworzonego przez stronnictwo 
Deaka, że pomimo dążenia do unji oso­
bistej , zgadzają się nawet do czasu na 
delegacje do spraw wspólnych, dopóki 
się nie uda na drodze legalnej przepro­
wadzić w ugodzie austro - węgierskiej 
zmian odpowiednich interesom Węgier. 
Program ten mówił, co chce z obecnego

porządku rzeczy i na jak  długo zatrzy­
mać, milczał o wielu punktach bardzo 
ważnych

Ghiczy obecnie wypowiedział się nieco 
jaśniej, przynajmniej co do kwestji we 
wnętrznych. Jasność ta jest znamieniem 
rosnącej siły stronnictwa, które chociaż 
liczebnie jest jeszcze mniejszością i do 
syć długo nawet nią pozostać może, za­
czyna lwi szpik w kościach uczuwać

Powiada on, o ile mowę jego znamy 
ze streszczenia telegraficznego, iż w u- 
stroju wewnętrznym monarchji węgier 
skiej kompetencje rządu i komitatów po­
winny być ściśle określone, że komitaty 
powinny posiadać dutonomję co do spraw 
miejscowych, a co do ogólnych wykony­
wać ustawy i spełniać rozkazy rządu 
zachowując jednak prawo wyrażania 
swego zdania o sprawach państwa. 
Spory o kompetencję powinny być roz­
strzygane przez najwyższy trybunał pań  
stwa urządzony na wzór austrjacki.

Dalej żąda Ghiczy niezależnej naj 
wyższej izby obrachunkowej, mające 
być kontrolą rządu pod względem finan­
sowym.

„Obok tych wewnętrznych reform — 
dodaje—  nie należy jednak zaniedbywać 
kwestji stosunku prawno-państwowego.“ 

Telegram, za którym powtarzamy treść 
mowy, nie powiada, czy mówca rozwinął 
obszernićj ten ustęp. Być może, że się 
zamknął w ogólnikach, których w danych 
okolicznościach uniknąć nieraz niepodo- 
)na. Jesteśmy jednak pewni, że program 
opozycji umiarkowanój węgierskiej, któ­
ry się już teraz jaśniej rysować zaczyna, 
wkrótce z plastyczną dokładnością się 
przedstawi. Tymczasem przeciwnicy po­
lityczni tego stronnictwa mogą mu za­
rzucać „dalej idące zamiary, których ja 
sno wypowiedzieć nic chce czy nie śmie11, 
przed tym jednak zarzutem zużytej tak­
tyki polemicznej ludzie polityczni cofać 
się nie powinni, ani ich krytyka tego 
rodzaju do odsłaniania się, gdy tego nie 
uznają za stosowne i potrzebne, zmusić 
nie może.

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

Wyraz „czarny“ we wszystkieh cza­
sach, we wszystkich narzeczach, oznacza 
barw ę, ora jest zaprzeczeniem reszty 
mnych >arw. W znaczeniu przenośnem, 
wyobraża złe przeciwieństwo dobrego. 
^ 4 uxinus, pomimo zielonej
powierzchni wod, nazwany: Czarnem mo­
rzem, czyli megosciunem, złośliwem.

W istocie Czarne morze, w żadnej po- 
rze roku me zwierciedli się na jy P o 
spokojem; lada powiew kotłuje w n iem  
wPody, lada wiatr piętrzy r o j o n e  

„Taif“ opuszczał Stambuł śród głębo­
kiej pogody 1 ciszy; zaledwie atoli wy­
mknął się z cieśniny , gdy nagle całkiem 
odmienił ruch. Zamiast muskania łag0- 
dnie powierzchni wód, wspinać się 
przodem, wierżgać tyłem, miotać, szamo­
tać , chwiać i kołysać niby owiec prze­
siąkły gorącym napojem. Niemiłosiernem 
zataczaniem się na wsze strony, statek 
fladze trzeźwego szczepu ottomanow, po­
dwójnie ubliżał własnej godności.

M a ry n a rz e  z rz e m io s ła , n ie  z a szczy ca li 
z b y tn ią  u w a g ą  w ybryków  ty c h  Czarnego 
m o rz a , k tó r e  z obaw y , aby go n ię  w z ię to

Odpowiedź kolegjum katolickiego 
w P e te rsb u rg u .

Moskale nie zaprzeczają istnienia spra­
wy polskićj, lecz chcą ją  rozwiązać po 
swojemu przez gwałt i bezprawie w rze­
czach wiary, przez wywrót kościoła ka­
tolickiego , przez rozstrój w hierarchji 
kościelnej, gdyż podług nich, cała żywo­
tność sprawy polskiej polega na związku 
religji rzymsko-katolickićj z narodowo­
ścią polską.

W piśmie naszem często mamy spo­
sobność wspominania o zamachach mo­
skiewskich 11a resztki kościoła katolic­
kiego i języka polskiego w ziemiach za­
branych.

Dziś zapisujemy nowy czyn russkich 
diejatelej.

W celu odpolaczenia (raspolaczenja) 
zachodniego kraju i stargania nieroze­
rwalnych węzłów katolicyzmu z poloni- 
zmem, rząd moskiewski postanowił za­
prowadzić język moskiewski w nabożeń-

za jezioro, odgrywało rolę rozhukanego 
oceanu. Zwyczajni natomiast podróżni, 
upadali pod targotem krótkich, ucinanych, 
zapienionych fal, rozwścieklonych na sta­
tek od chwili wyjścia z Bosforu.

Pełni siły i rzeźwości na lądzie, mu­
zułmańscy oficerowie, pokotem zalegli po­
kład okrętu. Choroba morska, w całej 
sile zawładała ludnością nienawykłą do 
morskich wędrówek.

Hassan-Bej, dowódca „Taifu,“ gorszył 
się widokiem nieszczęsnych ofiar kołyski 
i konwulsyjnych podrywów.

Marynarz nie pojmował, jak  morze wy­
starczało na przyczynę choroby wówczas, 
gdy w nim każdy wybryk okrętu zaostrzał 
tylko żołądkowe żądze, poduszczał pra­
gnienie, rozniecał niepowstrzymany apetyt 
katolickiego kanonika, lub dokładniej mó 
wiąc, muzułmańskiego mołły, rzecz tu bo­
wiem o ślepowiercy w niezłomne prawa 
proroka.

Hassan-Bej dowodził stanowczo, że nie 
morska to choroba ściuała mu tak z nóg 
podróżnych, jednego po drugim. Wpływ 
kiełkującej podówczas cholery na Wscho­
dzie , więcej mu się uśm iechał, jako p ra­
wdziwa przyczyna niemocy. Plaga rzeczy­
wiście zaczynała już dziesiątkować otto- 
mańskie szeregi i wkrótce miała z równą 
zaJadło.ścią rozpasać się śród sprzymie­
rzonych wojsk Zachodu. 
n atoli był to człowiek nie-
rv« P™ j  wił z cholery, pogardzał bu- 

ą. r z e k o n a n , i e Allah w chwili jego 
urodzenia zapisai lllu był godzinę śmierci 
w wielkiej księdze muzułmański!) ludno­
ści, spokojnie powierzał Swe losy na wolę

stwie katolickiem i przy udzielaniu po 
sług duchownych. W tym przedmiocie 
władze moskiewskie zasiągnęły opinji 
głównej instytucji duchownej w carstwie, 
kolegjum rzymsko-katolickiego. Kole­
gjum w swej odpowiedzi przyznaje, iż po 
reformacji wprowadzenie języków miej 
scowych do kościoła okazało się niezbę- 
dnem; lecz w zachodnim kraju język mo­
skiewski nie może sobie do tego rościć 
prawa, gdyż językami miejscowemi są 
w tych prowincjach języki: polski, litew­
ski i łotyski. Oświadczenie to opartem 
zostało na sprawozdaniach zarządów dje- 
cezji mohilewskiej, mińskićj i wileńskiej, 
z których podajemy tutaj niektóre wy­
jątki :

„Miejscowym językiem parafjan w dje- 
cezji mohilewskiej jest wszędzie język 
polski; tylko m ała liczba wiernych nale­
żąca do ludu mówi narzeczem białoruskiem, 
mięszaniną polskiego z ruskim.

„Cztery piąte ludności djecezji mińskiej 
używa języka polskiego, a jedna piąta 
złożona z włościan mówi narzeczem biało­
ruskiem.

„Mniejsza część parafjan w powiatach 
trockim, świenciańskim, wilejskim, brzes­
kim i lidzkim i większa część w powiecie 
wileńskim używają w potocznej mowie ję ­
zyka litewskiego, lub też białoruskiego, 
wszyscy jednak wznoszą modły do Boga 
w języku polskim.11

Odpowiedź kolegjum katolickiego nie 
podobała się dziennikom moskiewskim, 
itóre z właściwą sobie natarczywością 
i pogardą wszystkiego co polskie, napa­
dają na władze kościelne, odmawiając im 
wszelkiego prawa w rzeczach kościoła 

wyznania.
Moskowskije Wiedomosti zapuszczają 

się w rozprawę teologiczną i cytują po­
stanowienie soboru z r. 1744, w którym 
uchwalono, iż „duchowieństwo powinno 
nietylko wykładać zasady wiary w języ- 
vu narodowym [vernacnla lingua), lecz 
czytywać nagłos wraz z ludem modlitwy, 
akty wiary i t. p “ A że według moskali 
tylko język moskiewski może być naro­
dowym , więc z tego wj pada, że sobór 
wzmiankowany nakazał wykonywanie 
modłów wjęzyku moskiewskim.

Z tego powodu Wiest’ uważa sprawę 
wprowadzenie języka moskiewskiego do 
nabożeństwa katolickiego za sprawę sta­
tystyczną, nie zaś kanoniczną, i mniema, 
że w tej kwestji rozstrzygać powinno to­
warzystwo geograficzne lub akademja 
nauk w Petersburgu, nie zaś kolegjum 
duchowne, które wcale nie jest w tym 
względzie sprawiedliwym sędzią.

Wiadomo, że caryca Katarzyna trak­
tatem w r. 1793 uroczyście przyrzekła 
„w sposób nieodwołalny za siebie, swych 
dziedziców i następców, że na wieczne 
czasy utrzyma rzymskich katolików obu 
obrzędów w nienaruszonem posiadaniu 
>re rogaty w własności i kościołów, w 
wolnem zachowaniu obrządku i karno­
ści, oraz wszystkich praw do ich wyzna­
nia odnoszących się. Oświadcza za siebie 
i za swych następców, że nigdy władzy 
swej monarszej nie użyje ze szkodą re- 
igji katolickiej rzymskiej obu obrząd­
ków, w krajach, które skutkiem obecnego 
traktatu dostały się pod jej rządy11 (art

V III). Kolegjum rzymskie w Petersburgu 
oświadczając się przeciw wprowadzeniu 
języka moskiewskiego do kościoła kato­
lickiego, postąpiło według traktatów, 
prawa i zasad słuszności. Lecz władza ta 
podług „najwyżej zatwierdzonej1* usta­
wy nie ma prawa bronić interesów ko 
ścioła i ślepo wykonywać powinna roz­
kazy władz świeckich; to też zdanie je 
nie zostanie uwzględnionem i język mo­
skiewski prędzej czy później do nabożeń 
stwa katolickiego wprowadzony będzie, 
bo w cai stwie moslriewskiem wszelkie 
prawo historyczne i publiczne bezczelnie 
bywa deptauem , a dzienniki w zaciekło 
ści swej napadają nawet na instytucje, 
utworzone w interesie polityki moskiew­
skiej. — Takie rzeczy tylko w Moskwie 
dziać się mogą.

Wspomnienia narodowe.
•Iiiijusz Słowacki

Dwadzieścia lat temu, nad ranem dnia 
•~»go kwietnia zamknęła śmierć wymowne 
usta Juljusza Słowackiego; w dzień po 
jego zgonie wypada rocznica bitwy Ra­
cławickiej. Jakby umyślnie historja złą­
czyła razem te dwa wielkie narodowe wspo­
mnienia i wśród radosnych śpiewów bo­
haterów' racławickich postawiła katafalk 
poety, który powiedział:

„Kocham lud więcój niż umarłych kości.“

Autor „Nieboskićj komedji11 w jednym 
z listów swoich, wspomina o tern blizkiem 
pokrewieństwie duchowem wodza z pod 
Racławic i Juljusza, stawiając ich na je ­
dnym piedestale; obadwaj bowiem, jeden 
czynem, drugi pieśnią, pokazali narodo­
wi, gdzie leży jego potęga i jego przy­
szłość.

Była u nas krótka chwila, w' której ta ­
kie narodowe wspomnienia obchodzono 
uroczyście po kościołach, dziś m o d a  ta 
minęła z konieczności, bo kalendarz na­
szych narodowych wspomnień przepełnio­
ny tak , że czasuby nie stało na te pa­
miątkowe obchody, ale dziś obchodzimy 
te wspomnienia jedynie w' kościołach serc 
naszych, a krzątanie się obecne koło o- 
światy ludowej jest najpiękniejszym po­
mnikiem J  uljuszowi , k tó ry  u m ie ra ją c ,  p o ­
wiedział te wielkie słowa:

Lecz zaklinam niech żywi nie tracę nadziei,
I przed narodem niosą oświaty kaganiec,
A gdy trzeba, niech idą na śmierć po kolei,
Jak kamienie rzucane przez Boga na szaniec.

rozpierali się w ukochanej naszej ojczy­
źnie — bo miljony obywateli w sukma­
nach zasłoniłyby ją  swem ciałem.

Uderzmy się w' piersi, a  dołóżmy wszel­
kich sił, aby czas zmarnowany nagrodzić 
i pracujmy szczerze, a wytrwale, aby cały 
lud polski przejęty- był tern samem uczu­
ciem miłości ojczyzny, który kosynierów 
racławickich ożywiał.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Racławice.
Siedmdziesiąt pięć la t upływa od wieko­

pomnej walki na racławickich polach, a 
pamięć o niej tak świeża w narodzie, jakby 
ją  wczoraj stoczono.

W d. 4 kwietnia 1794 chłop polski po 
raz pierwszy czując bijące ciepło od szla­
checkiego serca Kościuszki, uczuł się też 
po raz pierwszy synem tej ziem i, którą 
przez wieki zlewał swym potem na ko­
rzyść innych.

W d. 4 kwietnia 1794 r. po raz pierw­
szy zdumionemu wrogowi bryznęła w oczy 
łuna czerwonych czapek chłopskich.

Siedmdziesiąt pięć la t ubiegło od tego 
czasu.

Siedmdziesiąt pięć lat zmarnowaliśmy 
daremnie, bo ziarna miłości ojczyzny, rzu­
cone w serca ludu na łanach racławickich 
krwią chłopską zroszonych, dotąd nie 
zeszły.

Gdyby tego czasu użyto na pracę oko­
ło oświaty i polepszenia bytu ludu, jużby 
po dziśdzien Tormasowy i Denisowy nie

s r s i a w a  31 marcu. W przeszłym 
tygodniu, jak donosi Brestauer Z/g., przy­
szedł koleją terespolską znaczny trans­
port materjałów wojennych, który z po­
czątku nie zwracał na siebie uwagi, oka­
zało się jednak wkrótce, że był tylko 
pierwszą przesyłką, po której wkrótce 
nastąpiły inne, tak, że codziennie p ra­
wne każdym pociągiem nowe zapasy amu­
nicji i przyborów wojskowych nadchodzą 
do Warszawy. Utrzymują, że w Brześciu 
są przygotowane jeszcze daleko większe 
zapasy w-ojenne, dostarczone z głębi 
Moskwy.

Wskutek tak zwanych reform szkolnych 
liczba uczniów szkół publicznych zmniej­
szyła się w Warszawie o 900. Głoszą, że 
skutkiem tego jedno gimnazjum i jedno 
progimnazjum w mieście, oraz jedno gim­
nazjum na Pradze zostaną zniesione.

W arszawa 1 kwietnia. Mówią o liście 
hr. Berga, namiestnika carskiego w Kon­
gresówce do ministra wojny, przedstawia­
jącym niezmierną ważność w dzisiejszych 
okolicznościach, drogi żelaznej między 
Brześciem litewskim forteca) a Żytomie­
rzem i Berdyczowem. Hr. Berg utrzymuje, 
że Austrja, korzystając z pokoju, zwraca 
ku „russkiej" granicy trzy drogi strate­
giczne. Dla tego właściwem będzie złą­
czyć jednę z najważniejszych fortec car­
stwa z bogatemi (kiedyś!) gubernjami Po­
dola, Wołynia i Ukrainy. Radzi i u- 
prasza hr. Berg, aby ta  droga nie była 
budowana systematem ekonomicznym. Po­
winna ona być co do dobroci i pewności 
pierwszorzędną.

Baron F renkel, bankier warszawski, 
m iał jakoby już porobić obliczenia ko­
sztów tej drogi. Drugi warszawski bankier 
Kronenberg również stara się o otrzyma­
nie koncesji na drogę. Ale ma mnóstwo 
przeciwników między moskalami, którzy 
zarzucają mu. źc uicgdyś nnal totosurtlti 
z r z ą d e m  n a r o d o w y m .  (?) — Drogą 
więc dziennikarską, nieprzyjaciele p. Kro- 
nenberga starają się wywrzeć na rząd 
wpływ ta k i , aby droga strategiczna była 
oddana w ręce człowieka, mającego zu­
pełne zaufanie rządu. (?) Koncesją na dro- 
gę z Warszawy do Lublina dano jenera­
łowi Trepowowi, a dalszy jej ciąg na To­
maszów do Galicji otrzymał podobno pan 
Ofenheim.

nosiła kiedyś, że pieniędzy na koszta wy­
dawnictwa dostarcza nam Warszawa. Spo­
dziewamy się, że niedługo jasnowidzące 
pisma wiedeńskie i pruskie wykryją jeszcze 
inne miasta, wchodzące do tej kombinacji, 
której dokładnego obrazu niezmiernie cie­
kawi jesteśmy.

Anglj a.

Poznań 1 kwietnia. Ostdeutsehe Ztg. 
donosi, że niedawno założona Neue Po- 
sener Ztg. z końcem pierwszego kwartału 
r. b. wychodzić przestała.

W iedeń 1 kwietnia. Minister Berger 
z powodu słabości wyjeżdża do kąpieli 
na dłuższy urlop, który, jak  sądzą, bę­
dzie zapewne wstępem do zupełnego jego 
usunięcia się z gabinetu, w którym tym­
czasowo zastępowanym będzie przez mi­
nistra spraw wewnętrznych. Mówiono na­
w et, że się podawał do dymisji, cesarz 
jej jednakże nie przyjął spodziewając się 
powrotu do zdrowia pana ministra.

— Presse zrobiła odkrycie, że dzien­
nik Kraj wychodzi w K rakow ie, ale pisa­
nym jest w Poznaniu. Brestauer Ztg. do-

Londyn, 29 marca. Agitacje prote­
stanckie przeciw bilowi o kościele ir­
landzkim trwają ciągle, szczególniej w Ir- 
landji; jednak nie duchowieństwo głównie, 
lecz świeccy protestanci na meetingach 
protestują przeciw bilowi, uznając go nie­
słusznym, krzywdzącym kościół panujący, 
a nawet tyrańskim.

Według ostatnich wiadomości z Presto- 
nu, świętowanie robotników trwa ciągle. 
Dotychczas jest pięć przędzalni zamknię­
tych i około 3000 robotników bez zaję­
cia, a na dzień 7 kwietnia spodziewają 
się zamknięcia 30 przędzalni, zatrudnia­
jących 16,000 robotników.

— W wielką sobotę Anglja położyła 
pierwszy kamień węgielny do zapory, ja ­
ką w środkowej Azji położyć pragnie po­
stępom Moskwy, rozszerzającej swe pano­
wanie i zbliżającej się coraz bliżej do po­
siadłości angielskich. Wejście w przyja- 
jazne stosunki z Afganistanem i spotka­
nie wiece-króla, lorda Mayo, z obecnym 
jedynym władcą tego kraju, o którego po­
siadanie długie toczyły się spory, jest bar­
dzo ważnym faktem. Jest ono wzmocnie­
niem nieopisanego, ale rzeczywistego przy­
mierza, korzystnego dla obu stron, dla 
Szer-Alego, bo mu zapewnia pomoc i o- 
piekę angielską, i dla Anglji, bo jej pół­
nocno zachodnią granicę osłania od zbli­
żania się zaborczej Moskwy.

— Podaliśmy już parę dni temu tele­
graficzną wiadomość biura Renter’a , o 
zjeździe emira Szer-Alego z wice-królan 
Indji angielskich. Dopiero teraz przycho­
dzą szczegóły przygotowań tego widze­
nia się.

Bombay Times, cytowany przez londyń­
ską prasę, tak mówi:

„Emir wzzędzie na ziemi angielskiej 
będzie przyjmowany jako król i wszystkie 
honory królewskie będą mu oddawane. 
bzer-Ali zasługuje na to, gdyż wiele ry­
zykował, rzucając Kabull i dążąc ku nam. 
Również trzeba, żeby miał wyobrażenie 
0 przyjaznych uczuciach naszych i naszej 
potędze. — Donoszą nam , że Afganistan 
jest spokojny , ale lito wiedzieć, ja­
ka pod tą  ciszą burza się zbiera pod 
wpływem obcym."

„Nie podlega wątpliwości, że zjazd ten 
będzie miał bardzo ważne następstwa. 
Zapowiada to już gorąca chęć emira wi­
dzenia się z wice-królem. Chęć ta  oka­
zuje, że jest wdzięczny za pomoc i że 
ma przekonanie, że najpewniejszemi i naj- 
silniejszemi przyjaciółmi Afganistanu są 
dawni znajomi Anglicy, a nie c u d z o ­
z i e m c y  skradający się z P ó łn o c y .11

C arstw o  moskiewskie.
Petersburg, 30 marca. S ynod  u s ta n o ­

w ił d la  o d stąp io n y ch  S ta n o m  Z jednoczo ­
nym  p o s iad ło śc i m o sk iew sk ich  w A m eryce, 
o so b n e  b iskupstw o , k tó re g o  s iedz iba  b ę ­
dzie  w S a n -F ra n c isk o . C a r-p a p ie ż  zaczy n a  
m ieć p o d w ład n e  so b ie  duchow ieństw o , po 
za g ra n ic a m i sw ego  p a ń s tw a , i zapew ne  
o ieb a rd zo  ch ę tn ie b y  w id z ia ł gdyby  rz ą d  
S tanów  Z jed noczonych  z a b ro n ił now o u- 
tw orzonem u  b isk u p stw u  znosić  się  z świa- 
fiejszym s y n o d e m , ta k  ja k  rz ą d  m o sk ie ­
wski b isk u p o m  k a to lic k im  z s to lic ą  a p o ­
s to lsk ą  znosić  s ię  z a b ra n ia .

S z tab s  ro tm is trz  Ż u ków , k tó ry  n ad u ży ł 
zau fan ia  sw ego zw ie rzch n ik a  je n e r a ła  F i-

wiatrów i z burzą bynajmniej nie zabie­
ra ł się do walki.

Czyliż „Taif“ tak samo jak  jego do­
wódca, nie miał również wytkniętego dla 
siebie przeznaczenia?

Jeżeli stało wyraźnie w księgach Allaha, 
że „Taif“ zdrów i cały ma zapuścić ko­
twicę w warneńskiej przystani, żaden hu­
ragan Czarnego morza nie miał dość po­
tęgi na odwrócenie niebieskich wyroków. 
Wszelkie obroty najbieglejszego europej­
skiego marynarza mogły tylko odwrócić 
na chwilę c0 koniecznie musiało na­
stąpić.

Znalazł się atoli taki szczegół, który 
niebawem zaciągnął chmury widokręgu na 
ogorzałe czoło Hassana.

Oficer wojennej marynarki, czuł się po­
niżonym ilekroć p o m y śh ł, ż.e g0 używano 
do przewozu z jednego miejsca na drugie, 
żywności, amunicji i żołnierzy. Na podo­
bne rzemiosło prosty szyper Wystarczał. 
Marynarz ottomańskiego państwa, godził 
się na wznioślejsze obow iązk i.

Oficerowie tureckiej marynarki, podo­
bnie jak  marynarze wielu innych mocarstw 
sądzą, że pieniądz publiczny na morskie 
wydatki powinien tylko opłacać ćwiczenia 
na morzu i harmatnie wystrzały.

Znana wartość działowych wystrzałów, 
co zaś do ćwiczeń, te poprostu zależą 
na wędrówkach po morzach całego świata, 
na przechadzkach dla parady, z flagą u 
steru, z próżnią w spodzie okrętu.

Wszelka podróż dobro kraju mająca na 
celu, każda wyprawa brzemienna rzeczy­
wistym użytkiem, rzeczy to godne zale­
dwie skromnej marynarki bez dział.

Posługiwać się wojenną marynarką dla 
krajowego wyłącznie dobra, oczywiste to 
upokorzenie dla oficerów o złocistych ga­
lonach i szlifach.

_ Żeglować dla samej żeglugi, oto zada­
nie wojennej marynarki, troskliwej o wła­
sną godność.

Drugiego dnia po wypływie z Bosforu
0 świcie, pomyślny wiatr, północno-wscho­
dni wepchnął „Taifa11 do warneńskiej przy­
stani, z powszechną uciechą podróżnych 
Nikt nie żałował końca morskiej prze­
prawy. Nikt nie narzekał. Każdy co tchu
1 nóg starczyło, kwapił się z wylądowa­
niem.

Przystań Warny, obszerna zaś raczej 
zatoka, służąca jej za port, liczy się za 
szczególnie gościnną, zwłaszcza gdy mo­
rze spokojne i nikt gościnności niespra- 
gnion.

W dniu, o którym mowa, roiła się ona 
jak  pszczelny ul śród letniego skwaru.

Statki żaglowe, parowce o różnobarw­
nych proporcach, wychłaniały z boków 
czeredy zbrojnych ludzi, konie, działa, 
lawety, jaszczyki, przybory, zapasy, sprzę­
ty obozowe bez liku .

Z trudnością można było pojąć, jakim 
cudem lada podrzędny okręt krył we 
wnętrznościach takie mrowisko ludzi, ta ­
kie góry wszelkiego towaru.

Statek oczywiście mieścił je z koniecz­
ności, nie zaś dla podziwu gapiów wyzu­
tych z wyobrażenia, na jakich zasadach 
tworzy się każdy morski budynek.

Galary, sterowane przez majtków', k rą­
żyły jak  cewki na krosnach tkacza mię­
dzy zakotwicowanemi w oddali okręty, a

wybrzeżem przeznaczonem dla każdego 
do lądowania.

Oficerowie wrojsk sprzymierzonych czuj- 
nem wzrokiem dozorowali pracy.

Żołnierze sprawiali się żwawo.
Krajowcy -z szyderską ciekawością po- 

glądali na pośpiech niespodzianych gości, 
tak pięknie odzianych, tak groźnie zbroj­
nych, tak sowicie zaopatrzonych we wszyst­
kie potrzeby życia. Zapał miejscowej lu­
dności nie sięgał dalej.

Miasto Warna występowało nie uro­
czyście, ale ponuro i głucho. Żadne spół- 
czuc.ie, żadna oznaka u p rz e jm e g o  przyję­
cia nie błyskały na widok dopełniającego 
się wypadku.

Nizkie, brudne domy. o płaskich da­
chach , o b a g n is ty c h  ulicach szczelnie za­
warte, jak  gdyby w obawie bliskiego roz­
ruchu.

Sami tylko przekupnie otwderali na roz- 
ścież drzwi sklepów, ruchami, wzrokiem  
i słowem łowiąc mnogiego, na pozór zaś 
pieniężnego przychodnia.

Po bliższej jednak a pilnej uwadze, li­
cha ta  W arna, brudniejsza jeszcze od 
plugawych przedmieść Stam bułu, nosiła 
na sobie właściwe p ię tno , niedojrzane 
w mnych prowincjach Turcji.

Głąb ludności nie należał tu oczywi­
ście do napływowego, wskutek podboju 
muzułmańskiego, szczepu. Rodowita turec­
ka krew nie cechowała tu mieszkańca. 
Żołnierz tylko, lub urzędnik objawiał jej 
tętno rysami oblicza.

Warstwa przekupniów i kupców narze­
czem i twarzą zdradzała grecki ród, tu 
i owdzie przypominając zmącone, głęboko

pomięszane pierwotwory mieszkańców Pe- 
ry i Galaty.

Lud wiejski, rolniczy, uderzał właści­
wem sobie piętnem. Strój na nim odwiecz­
nego kro ju ; obcisłe kaftany, krągłe czap­
ki z baraniej skóry. Za czasów' staroży­
tnego Rzymu nie odziewał się zapewne 
inaczej.

Płowy włos, wypukłe policzki, błękitne 
zamglone oko, znamionowały bulgara 
wątłego niedobitka wnękowych ucisków 
pokurczoną gałęź olbrzymiego pnia s ło ­
wian.

Biedny ów bulgar na wszystko do koła 
twy wzr°k zimny, obojętny, napół mar-

ż  rękami wciśniętemi za pas, przyglą­
dał się zadumany świetnym chrześćjaó- 
skirn zastępom, spieszącym z pomocą od­
wiecznemu i zaciętemu wrogowi jego wia­
ry, zwyczajów i starodawnej chudoby. W roz­
poczynającej się wmjnie widział tylko osta­
teczny cios zadany odwiecznej swej nie­
doli i nędzy.

Czoło zamarszczone od bolesnych wspo­
mnień i wiekuistej tro sk i, pogodził jedy-. 
nie na widok ludzi o długich b rodach , 
o siwTych rozwdanych włosach, o wysokich 
mitrach, wr szerokich opończach i koszla- 
w'ćm a zabłoconem obuwiu.

Byli to popi grecko-schyzmatyckiego 
wyznania, rodzimi sojusznicy caratu, ta ­
jemnie i bezwarunkowo wylani moskwie 
na wszelką usługę na Wschodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zera w R iazaui, „sprzątnął11 56,000 rs. 
uciekł do bialokamieuućj Moskwy, gdzie

0 ujęto i aresztowano, skazany został 
jrzez sąd wojenny na zesłanie do mnićj 
>ddalonych gubernji sybirskich.

Dziennik Sowoje Wremia otrzymał dru­
gie ostrzeżenie.

— Rząd zdaje się przychylać do pro- 
iektu poprowadzenia drogi żelaznćj na Li- 
bawę. Komitet giełdowy miasta Rygi wpły­
nął na to postanowienie oświadczeniem, że 
w interesie gospodarstwa, handlu i prze­
mysłu rvgsko libawska lin ja ma wielką 
przewagę nad rygsko-windawską, tym bar 
dzićj gdy rząd zamyśla Windawę uczynić 
wojennym portem

Moskwa, 30 marca. Długi wstępny a r­
tykuł poświęcają Moskowskie Wiedomosti 
żalem i.a prassę pół urzędową francuzką
1 na ministra Rouhera. Organ mający tak 
blizkie sto>unki z rządem francuzkim jak 
dziennik Public przeszedł na wiarę pp. Uu- 
chinskiego i Henr i Martin, i nazywa car­
stwo państwem plemienia Toruńskiego. 
„Nie wiemy dla czegoby nam jak na upo­
korzenie wymawiała Francja, powiada pan 
Kątków, że będąc turańcami jesteśmy jedno- 
plemienni z największymi przyjaciółmi Fran­
cji , Węgrami — na których polityka frau- 
t uzka stara się przerobić Austrję i z tur- 
kami — dla których Francja bardzo świe­
żo wyrzekła się wszelkich zasad sp raw ie­
dliwości.“

Ale p. Kątków wie z kąd to pochodzi. 
Opiuji o carstwie nie ma wyrobionćj we 
Francji. — Polacy trzymają tę opinję w 
kurateli. Oni piszą artykuły dziennikarskie 
przeciw carstwu, oni rozpoczynają pogło­
ski ubliżające dla Moskwy, oni to każdy 
objaw życia moskiewskiego stawiają przed 
Francją w świetle albo śmiesznśm, albo 
litości godućm, albo oburzającćm.

,To tśż — utrzymuje dalćj p Kątków,— że 
owo wystąpienie Public jest tylko zemstą 
za to. żeśmy a propos polaka Dunina, wy­
dalonego z Rumunii, rozwinęli w naszym 
artykule intrygę fałszerstw i oszczerstw 
polskich. Cesarz francuzów widocznie intry­
gę tę proteguje. Na co mu to potrzebne, 
trudno zgadnąć- Jeżeli ona wchodzi jako 
ledna ze sprężyn jego dynastycznćj poli­
tyki, — która mówiąc nawiasem me ma 
powodzenia w opinji narodowćj — to ra ­
dzimy mu aby się strzegł, gdyż pewno w;ę- 
cćj złego jak dobrego przynieść mu może.

Public przekręca najszlachetniejsze po­
święcenie się Ro.-.sji dla Grecji w ostatnići 
sprawie. Posądza rząd rossyjski, że chce ten 
czyn szlachetny zapisać au debit des Grecs 
aby w danym czasie i razie było za co 
się rachować.— Słowem nie podobna wię- 
cćj ubliżyć wielkiemu państwu jak Public 
w zakończeniu swego artykułu

„Utrzymuje ten dziennik, że postępowa­
nie nasze w sprawie greckićj nie było wy- 

, zych usposobień pokojowych, ale 
skuu.em  ostatecznej niemocy materjalnej, 
w jakiej państwo nasze się znajduje. — 
Dalćj zaś wykazuje zupełne odosobnienie 
Rossji i utrzymuje, ie  ani jedno państwo 
europejskie nie może poszukiwać sojuszu 
z Rossją bez zdradzenia samego siebie. 
Tego wyskoku półurzędowćj francuzkićj 
gazety, wcale nie pojmujemy.11

Francja.
(E) P aryi 30 marca. (Kor. „Kraju.“) 

Pomimo ogłoszonej w dniu 23 zbiorowe;
d e ltla ro rji, n lr łaćly  pj.’ec<łi*g<?due p o m ię d z y
Francją i Belgją powolnym postępują kro­
kiem, i dotychczas niewiadomo jeszcze, kie­
dy komisja m ie s z a n a  zebraną zostanie. 
Opóźnienie podróży do Paryża p. Frere- 
Orban, wyjazd do Brukselli zręcznego dy­
plomaty belgijskiego księcia de Chimay, 
który z powrotem spodziewanym tu jest do­
piero około 10 kwietnia—wszystko to daje 
poznać, że Belgja istotnie w kwestji kolei 

t-iaznych przy swoich prawach obstaje, 
i przejścia linji luksemburskiej w ręce 
francuzkie uniknąć pragnie. La Gazette de 
France zamieściła we wczorajszym nume­
rze gruntowny artykuł, wyświecjący waż­
ność tej linji dla Francji w razie wojny 
z Prusami, wychodząc naturalnie z tej za­
sady, że ani Francja ani jej zareński 
przeciwnik z pewnością na prawa neutral­
nych zważać nie bądę.

Francja od strony Niemiec zasłonięta 
jest linją fortec, panujących nad główne- 
mi drogami. I tak Givet i Mezieres bronią 
lolicy Mozy, wiodącej do Szampanji; Metz 

strzeże doimy Mozełi, Strasburg zaś do- 
Renu. Niemcy ze swej strony posia­

dają ufortyfikowany tró jk ą t, którego dwa 
boki Ren i Mozela stanowią, a broniony 
przez fortece pierwszego rzędu: Saarlouis, 
Landau, Gemersheim i Moguncję. Tak 
więc Francja jako i Prusy, chcąc działać 
zaczepnie i szybkie zadawać ciosy, bar­
dzo łatwo mogą się rzucić na otwarte 
równiny Belgji i Holandji, które im wza­
jemnie trudów oblegania fortec oszczędzić 
i stanowczy rezultat wojny przyspieszyć 
mogą. Z tego dopiero punktu uważana 
sprawa kolei żelaznych belgijskich właści­
wego nabiera znaczenia, i można pojąć, 
dlaczego Francja tak nastaje na utrzyma­
nie uaiadów, które łinję luksemburską pod 
ei bezpośredni wpływ oddają, dlaczego 

lgja znowu —  zatwierdzić je  tak się 
wzbrania.

Dzienniki angielskie donoszą, że gabi­
net Saint-James pilnie czuwa nad biegiem 
toczących się w tej kwestji układów i 
wpływa na rząd belgijski, aby poczynił 
możliwe dla Francji ustępstwa i tym spo­
sobem zakończył obecne nieporozumienie, 
przy obustronnem rozdrażnieniu Prus i 
Francji łatwo mogące przybrać nader nie­
bezpieczne rozmiary.

Prasa francuzka żywo zajmuje się re ­
zultatem wyborów w W ęgrzech, i można 
powiedzieć, że —ogólnie sprzyjając stron­
nictwu Deaka — z niezadowoleniem na 
vzmaganie się sił przeciwników jego spo- 

ąda. Wszystko, co tylko osłabia Austiję, 
lechętnem tu jest okiem widziane; wAu- 

i bowiem widzi dziś Francja jedyną 
rzeciw zaborczej polityce Moskwy zaporę. 

Ztąd i sprawa Polski — w oczach nawet 
ej francuzkich przyjaciół — na drugim 
lanie postawioną została, a ocalenie Au- 

strji główny przedmiot ich troskliwości 
mówi
Nie idzie za tern jednak, aby centrali­

styczna polityka wiedeńskiego minister­
stwa miała tu  znajdować poparcie; patrzą 

mą owszem, jako na system nie-

dozwalający Austrji właściwych sił jej od­
zyskać i utrzymujący szkodliwy antagonizm 
pomiędzy ludami w skład jej wćhodzące- 
mi. Z tego stanowiska oceniają tu  i roboty 
polityczne Galicji, i wręcz zarzucają, że 
dawna ta  prowincja Polski — zamiast stać 
się łącznikiem pomiędzy Węgrami i Cze­
chami i wytworzyć tym sposobem potrój­
ny zastęp, zdolny na szali losów wscho­
dniej Europy zaważyć —  zmarnowała sto­
sowną ku temu chwilę i stała się tylko 
wiedeńskiego ministerstwa igraszką. Ga­
licja, w porozumieniu z Czechami i Wę­
gram i, byłaby uzyskała przynależne jej 
autonomiczne prawa, byłaby uzyskanie ich 
Czechom u ła tw iła , a tak wzmocniona 
wzmogłaby tem samem i siły całego pań­
stwa. Na nieszczęście inaczej się stało, 
a rezolucja galicyjskiego sejmu zagrzebana 
w wiedeńskiem archiwum, jest świadec- 
wem braku politycznego wyrobienia, który 
nam właśnie najszczersi tu  nasi przyja- 
cielie — jak  Henryk Martin — wyrzucają.

Rozgłos, dany sekretnemu pismu pa­
pieża do arcybiskupa paryzkiego, wywołał 
w Rzymie wielkie niezadowolenie; kardy­
nał Antonelli objawił to ambasadorowi 
francuzkiem u, a jednocześnie rozkazał 
wyśledzić osobę, która nadużyła zaufania 
i poufne to pismo do wiadomości publi­
cznej podała.

Dziennik paryzki Le Nain Jaune ogłosił 
manifest rodziny orleańskiej przeciwko 
kandydaturze księcia Montpensier na tron 
hiszpański. Manifest ten jest czystym wy­
mysłem redaktora tego dziennika, który 
w tenże sam sposób przed niedawnym 
czasem protestację królowej Izabeli skom­
ponował i w kolumnach swoich ogłosił. 
Wiadomość, jakoby królowa Izabela wy­
jechała do Bordeaux, aby bliżej być wi­
downi mającego na jej korzyść wybuchnąć 
poruszenia w H iszpanji, również do ga­
tunku dziennikarskich kaczek należy.

Ciało prawodawcze zaraz podobno po 
zawotowaniu budżetu posiedzenia swoje 
zakończy; wybory bowiem przyspieszone 
być mają, i nie 30, tylko 23 maja się roz­
poczną. Obie strony—i rząd i opozycja — 
przygotowują się do zaciętej w alki; re­
zultat jej stanowczy wpływ wywrze nie- 
tylko na system wewnętrzny, ale i na 
zewnętrzną politykę Francji. Jeżeliby bo­
wiem opozycja wzięła górę, rząd znalazł­
by się w tak trudnem położeniu, że p ra­
wdopodobnie wojennych planów swoich 
całkiem wyrzeeby się musiał.

Mówią, że marszałek Niel na nowo się 
poróżnił z p. Rouher. Przyczyną tym ra ­
zem są wybory; m arszałek bowiem w o- 
kręgu Gard popiera przyjaciela swego, 
jenerała  Chabaud-Latour; minister stanu 
zaś pana Emila Andre

Paryż, 31 marca. Sądzą powszechnie, 
że posiedzenia ciała prawodawczego zosta­
ną zamknięte natychmiast po uchwaleniu 
budżetu, czy jednak wybory, odbędą się jak 
utrzymywano już 23 maja, jest jeszcze 
wątpliwóm.

W kwestji sporu belgo-francuzkiego myl­
nie donoszono, jakoby Anglja zaprojekto­
wała komisję mięszauą. Projekt ten wy­
szedł od rządu francuzkiego i natychmiast 
przez Belgję odrzuconym został, Belgja bo­
wiem zgodzić się mogła jedynie na kon­
ferencję nie mającą żaduego z góry ozna­
czonego programu.

Ma się ukazać wkrótce książka p. t La 
politique nationale. p i ń r a  p .  AJfieUa Ue L.a- 
gueronuićre, starszego brata obecnego po­
sła francuzkiego w Brukselli. Książka ta 
jakkolwiek będąca dziełem człowieka w tak 
blizkiój ze sferami urzędowemi zostającego 
stosunkach, ma być wymierzoną przeciw 
cesarstwu i mieścić surową krytykę dzia­
łań obecnego rządu. Traktować będzie o 
całćj polityce wewuętrznćj i zewnętrzućj 
Francji, począwszy od r. 1849.

— Journal officiel ogłosił raport mini­
stra Baroche o działaniach francuzkiego są­
downictwa karnego w r. 1867, obejmujący 
14 łamów druku. Niektóre cyfry zasługują 
na przytoczenia.

Sądy przysięgłych sądziły 3694 sprawy 
z 4607 oskarżonemi. W ogóle z liczby o- 
skarżonych 23% uznanych zostało za nie­
winnych. Na śmierć skazano 25 osób, w ich 
liczbie dwie kobiety, wykonano wyroków 
17. Liczba samobójstw, 5011 była mniej­
szą o 108 niż w r. 1866. Kobiet samobój­
czych była zaledwie piąta część ogólnćj 
liczby. Ńa sam departament Sekwany przy­
padło samobójstw 686. Jako przyczyuy od­
bierania sobie życia figurują w 1591 wy­
padkach choroby umysłowe, w 998 fizyczne 
cierpienia, w 927 miłość, zazdrość, rozpu­
sta i pijaństwo, w 554 nędza lub straty 
majątkowe, w 41 chęć unikuienia kary za 
popełnioną zbrodnię.

— Według wiadomości podanej przez 
dzienuik Figaro cesarzowa Eugenja ma w 
pierwszśj połowie kwietnia odbyć z zacho­
waniem najściślejszego incognito podróż do 
Belgji, w towarzystwie następcy tronu, gdzie 
zwiedzi oprócz Brukselli i rezydencji kró­
lewskich w Laeken i Loewen, miasta Brugges 
i Medilin (Malines).

— Na dzisiejszem posiedzeniu ciała pra­
wodawczego p. Dawid rozwijając swą in­
terpelację w przedmiocie ukrócenia nadu­
żyć przy wyborach, powiedział, że konie- 
cznem jest stanowcze wykorzenienie złego. 
Minister stanu Rouher oświadczył, że jak­
kolwiek trafiają się pojedyncze przypadki 
nadużyć a mianowicie przekupstwa, nie ma 
jednak powodu niepokoić się o to. Iuter- 
pelant odpowiedział, że jakkolwiek nie po­
dziela tego optymistycznego przekonania, co­
fa jednak swoję interpelację, nie chce bo­
wiem z rządem stawać w sprzeczności. Na­
stępnie p. Picard uzasadniał swoją inter­
pelację co do kandydatur rządowych. Roz­
prawy jutro dalćj ciągnąć się będą.

— Minister spraw zagranicznych margr. 
Lavalette powraca jutro do Paryża.

Paryż, 1 kwietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu ciała prawodawczego w odpowie­
dzi na interpelację Picarda oświadczył mi­
nister spraw wewnętrznych, że rząd nie od­
stąpi od systematu kandydatur urzędowych, 
nie będzie jednak występował przeciw nie­
którym kandydaturom, którym się opiera! 
dotychczas. Nie będzie to przecież syste­
matyczną neutralnością, i zasada kandy­
datur urzędowych, ze względu na środki 
używane przez opozycję utrzymaną zosta­
nie. Opozycja przyrzeka zmniejszenie armji 
i wydatków, rząd stawia kandydatów swo­
ich, gdyż wić że oni zostają już w długich 
stosunkach ze swemi wyborcami- W tern

eży, zdaniem rządu, prawdziwa niezależ­
ność kaudydatur.

Hiszpanja.
M adry t 30 marca. W niektórych dzien­

nikach znajdujemy niezbyt prawdopodo­
bną wiadomość, że Prim i Serrano udali się 
potajemnie do Lizbony w celu nakłonie­
nia króla Ferdynanda, ażeby przyjął ko­
ronę, już bowiem nie ulega wątpliwości, 
że kortezy tron mu ofiarują.

Hrabia i hrabina Girgenti przybyli w d. 
29 marca do Paryża, dokąd także przy­
jechała królowa Marja Krystyna. Podobno 
detronizowana rodzina królewska chce od- 
t»yć radę familijną.

Pomimo pomyślniejszych wiadomości z 
Kuby, rząd wysyła tam coraz nowe po­
siłki. Przed kilką dniami odpłynęło zno­
wu 1000 ochotników z Barcelony i 700 
żołnierzy z Kadyksu.

— Już w drugie święto wielkanocy kor­
tezy rozpoczęły posiedzenia. Na ten dzień 
na porządku dziennym była pożyczka mi- 
ljarda realów, przyjęta, jak  wiadomo, 178 
głosami przeciwko 49.

— Dzisiejszy numer dziennika Epoca 
donosi, że otrzymano wiadomość telegra­
ficzną, iż prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Grant, oświadczył deputacji przyby­
łej z Kuby i proszącej go o uznanie po­
wstańców tamtejszych za stronę wojującą, 
że nie myśli odstępować od zasad ne­
utralności, i nie życzy sobie na przyszłość 
przyjmować żadnych deputacji od powstań­
ców ani urzędowo ani poufnie.

—  W Barcelonie i Burgos miały miej­
sce pomniejsze nieporządki, przy których 
jednak obeszło się bez rozlewu krwi.

— Na dzisiejszem posiedzeniu kortezów 
wniesionym został projekt konstytucji, któ­
rego główne zasady są następujące:

Wolność osobista, nietykalność mieszka­
nia i tajemnica listów są zapewnione. 
Każdy urzędnik naruszający jedno z tych 
praw, musi wynagrodzić poszkodowanego 
oznaczoną na każdy przypadek karą pie­
niężną. Powszechne głosowanie, wolność 
mowy, prasy, zgromadzeń,, stowarzyszeń i 
petycji uznano. Publiczne zgromadzenia 
podlegają policyjnym przepisom. Zebrania 
pod gołem niebem są tylko w dzień do­
zwolone. Prawo petycji nie służy wojsko­
wym Katolickie wyznania i duchowień­
stwo będą utrzymywane kosztem państwa, 
wszystkim jednak przebywającym w Hisz­
panji innowiercom wolno jest publicznie 
i prywatnie wykonywać obowiązki religij­
ne, pod jedynem ograniczeniem moralno­
ści i ogólnego prawa.

Dalej projekt konstytucji przyznaje cu­
dzoziemcom wolność osiedlania się i pro­
wadzenia rzemiosł, z wyjątkiem tych, do 
których prowadzenia świadectw uzdolnie­
nia potrzeba. Nauka szkolna udzielaną 
będzie bezpłatnie. Urzędnicy publiczni pod­
chodzą pod juryzdykcję sądów cywilnych. 
Poprzednie upoważnienie nie jest potrzeb- 
nem, ażeby pociągnąć urzędnika do odpo­
wiedzialności.

Forma rządu jest monarcbiczna. Władza 
prawodawcza spoczywa w ręku kortezów. 
Prawo stawiania wniosków służy zarówno 
kortezom i koronie.

Kortezy składają się z kongresu (izby 
niższej) wybieralnej na 3 lata i z senatu 
wybieralnego ue lat 12. Senat odnawia się 
co 3 lata w czwartej części.

Król zwołuje kortezów, może ich roz­
wiązywać i odraczać. Sesja trwa cztery 
miesiące. Senatorów mianują deputacje 
prowincjonalne.

Wybieralnemi do senatu są hiszpanie 
mający lat 40, którzy posiadają prawa cy­
wilne i piastowali pewne wyższe urzędy. 
Wybieralnemi są także 30 osób, które 
w swej prowincji płacą największe po­
datki, i 20 największych przemysłowców 
każdej prowincji.

Do kongresu może być wybranym każdy 
hiszpan mający lat 25 i posiadający pra­
wa cywilne.

Król jest nietykalny, ministrowie odpo­
wiedzialni. Na każdą prowincję przypada 
czterech senatorów, a na każde 40,000 
mieszkańców jeden deputowany.

Król ma prawo wypowiadać wojnę. Od­
roczenie kortezów raz tylko w czasie je ­
dnej kadencji może mieć miejsce, kortezy 
jednak nie mogą zasiadać cztery miesiące 
bez przerwy. W razie rozwiązania korte­
zów nowe wybory muszą być rozpisane 
w ciągu trzech miesięcy.

Król bez przyzwolenia kortezów nie mo­
że odstępować lub wymieniać części kra­
ju, ani obcych posiadłości do Hiszpanji 
przyłączać, ani sprowadzać wojsk cudzo­
ziemskich, zawierać przymierzy lub trak­
tatów handlowych, udzielać ogólnej amne- 
stji, żenić się lub żenić następcę tronu, a 
wreszcie abdykować.

Tron jest dziedzicznym według pierwo- 
rodztwa. W razie wygaśnięcia dynastji, kor­
tezy wybierają inną. W razie niezdolności 
króla do rządów lub niepełnoletności na­
stępcy tronu, kortezy wybierają rejencję 
bądź z jednej, bądź z trzech lub pięciu 
osób.

Ministrowie mogą się znajdować na po­
siedzeniach kortezów, tylko jeżeli sami są 
ich członkami. Kongres może oddać mi­
nistrów pod sąd senatu.

W zarządzie kolonji zajdą zmiany, o 
ile też kolonje w kortezach będą repre­
zentowane.

W razie zmiany konstytucji na wniosek 
kortezów lub króla, kortezy zostają roz­
wiązane i następują nowe wybory przez 
powszechne głosowanie.

Nie można się spodziewać ważnych zmian 
w tym projekcie, z przyjęciem go zatem 
Hiszpanja posiadać będzie jedną z najli- 
beralniejszych w Europie konstytucji. Brak 
w niej jeszcze, o ile w pobieżnym prze­
glądzie spostrzedz można, instjducji są­
dów przysięgłych, i pewnych gwarancji 
niezawisłości sędziów pobierających pen­
sję od rządu.

Prusy.
Berlin 31 marca. Provinzial Correspon­

dent oświadcza się stanowczo przeciwko 
ministerstwu związkowemu , wychodząc 
z zasady, że niektóre państwa związkowe 
oprą się temu ze względu na następstwa, 
jakiemi takie ministerstwo niezależności 
pojedynczych krajów zagrażą. Być bardzo

m oże, że wniosek ten upadnie, chociaż 
trudno zaprzeczyć, że środki, jakiemi roz­
porządza związek północno-niemiecki, są 
niczem w porównaniu ze środkami, jakie­
mi rozporządza Moskwa.

— Zarząd marynarki postanowił, że 
dla wejścia w służbę do marynarki związ­
kowej nawet niemcy z państw południo­
wych potrzebują się naturalizować w związ­
ku północnym.

Szwajcarja.
G enew a, 1 kwietnia. Uspokojenie, o 

którćm donosiliśmy wczoraj na zasadzie 
telegramów, było tylko chwilowćm. Dziś 
znowu miały miejsce zbiegowiska. Pięć 
osób aresztowano. Usiłowania uwolnienia 
ich nie powiodły się. Panuje wielkie roz- 
drażuienie przeciw związkowi międzynaro­
dowemu, który świętujących drukarzy po­
piera i daje im zapomogi.

Włochy.
(<b Kzyni, 21 marca. (Koresp. „Kraju.11) 

Wielki tydzień w Rzymie mógłby dostar­
czyć materjałów korespondentowi lubiące­
mu powtarzać i opisywać wszystkie obrząd­
ki, o których już tyle pisano, że nawet 
tym co ich widzieć nie mogli, z tych opi­
sów tak już są znane, że się tu dłużćj o 
nich nie będę rozpisywał.

Natłok cudzoziemców znacznie większy 
od lat poprzednich a w chwili gdy ten list 
piszę, na ulicach i placach ruch niezwykły 
panuje. Ze wszystkich stron i kończyn świa­
ta napłynęło ludzi różnych narodowości i 
różnym mówiących językiem. Że nie po­
bożność ich tu ściągnęła, ale ciekawość 
przypatrzenia się obr/ędom wielkiego ty- 
f n f a zarazenj * j u b i l e u s z u  a raczćj 
501etuićj rocznicy kapłańswa Ojca św„ naj­
lepszym dowodem brak poszanowania dla 
miejsc świętych i swoboda, którą nawet 
podczas nabożeństwa w kościołach zacho­
wują

W Bazylice św\ Piotra podczas śpiewa­
nego miserere miały miejsce gorszące pra­
wdziwego chrześcjauina sceny'. Można tam 
było zobaczyć pary przechadzające się i 
lornetujące na wszystkie strony', rozmawia­
jące między sobą o rzeczach światowych, 
śmiechy, gwar, pomięszanie przeróżnych 
narzeczy j języków, tak, że nie obawiam 
się przesady gdy powiem, iż i na wido­
wiskach publicznych nieraz przyzwoitszem 
jest  ̂ zachowanie się publiczności.

Prawdziwych rzymian mało w kościele 
św. Piotra zobaczyć można, a jeżeli ich 
się mała garstka znajdzie, to można z góry 
być pewnym, że przyszli, aby rzucić okiem 
n i fofestien (tak nazywają cudziemców) 
i wnioskować o ile też w tym roku wię­
cej od poprzedniego zyska miasto z ich na- 
pływu.

i ego roku większa część tych cudzo­
ziemców ku pociesze rzymian zostanie na 
jubileusz na który wielkie już czynią przy­
gotowania Na placach publicznych budu­
ją już rozmaitego rodzaju wzniesienia, 
sztuczne, zamki drewniane, łuki, maszty 
i t. d., zbierają składki i podpisy na adres 
wręczyć się mający Ojcu św. Złośliwi u- 
trzymują, że podobnie jak u was i tutaj 
każą się dzieciom podpisy wać na tym adre­
sie, ale nie moja rzecz w to wchodzić__

l apież odprawi mszę św. w dzień 501e- 
tnićj rocznicy swojego kapłaństwa nie w ko­
ściele Tata Giovanni, jak wam w poprze­
dnim moim liście donosiłem , ale u świę­
tego Piotra, po odprawieniu którćj uda 
się do Tata Giovanni.

Pogłoski o potrojnćm przymierzu mocno 
zaniepokoiły tutejsze sfery rządowe i wiel­
kie sprawiły wrażenie. Rząd papiezki ta ­
kiego przymierza słusznie czy niesłusznie 
bardzo się obawia, bo jest przekonania, 
że nie mogłoby ono być zawartćm bez 
krzywdy dla świeckiej władzy papieży z po­
wodu ustępstw jakie Włochom rząd fran- 
cuzki poczynić byłby zmuszonym.

lę  obawę jednak rząd papiezki staran­
nie ukrywa i szuka środków rozweselenia 
umysłów. Już wam pisałem o wielkim kon­
cercie, na którym odśpiewano Stworzenie 
świata, otóż dowiaduję się, że ten utwór 
po świętach znów powtórzonym będzie.

W teatrze \a!le pomimo oporu wielu 
prałatów, pozwolono artystce Vicallani wy­
głosić Ugo/ino, Danta; nie obeszło się je ­
dnak bez cięć cenzuralnych nożyc, i tak 
wiersz; „ii questi [arcivescovo RuggierP 
(a ten jest arcybiskup Ituggieri) zastąpio­
ny został wierszem; Quest'e degti Ubaldin 
1'empio Ruggieri (ten oto jest z Ubaldi- 
nów bezbożny Ruggieri).

Publiczność, która z natężoną uwagą 
słuchała słów wielkiego poety, gdy arty­
stka doszła do zmienionpgo przez cenzurę 
wiersza poczęła świstać i tupać tak, że 
artystka pieśni dokończyć nie była w stanie.

Książąt z tronów strąconych, lub jeszcze 
berło dzierżących, nie mała tu liczba prze­
bywa. Między niemi były książę parmeń- 
ski, który zaślubia Marją P ję , siostrę by­
łego króla neapolitańskiego. Były książę 
Modeny nigdzie się bez otoczenia nie po­
kazuje; gra zawsze rolę króla, mającego 
jeszcze koronę i ... wiernych poddanych.

Na miserere u ś. Piotra ławkę panują­
cych obsiedli: Burbonowie neapolitańscy, 
Robert parmeński, książęta badeński i mo- 
deński. Królowa Izabella tylko -  pomimo 
obietnicy przybycia na święta do Rzymu, 
którejś z krewnych zrobionćj —  nie sta­
wiła się dla uzupełnienia grona ofiar... 
n i e w d z i ę c z n y c h  l u d ó w.

O morderstwo majora Fiocchi, o któ­
rym zapomniałem wam w ostatnim moim 
liście powiedzieć, że był to uczciwy żoł- 
uierz, który łagodnością i prawością cha­
rakteru umiał sobie ujmować serca nawet 
nieprzyjaciół obecnego stanu w Rzymie, 
posądzają pewnego młodego prawnika, któ­
rego uwięziono, nie zdołano mu jednak 
dotychczas niczćm dowieść, że jest sprawcą 
tćj zbrodni. Nie wypuszczono go wszakże 
na wolność. Sądy tutejsze nawet po prze­
konaniu się o niewinności mniemanego 
przestępcy,, starają się go jak najdłużćj 
trzymać; kto raz się do więzienia dostanie, 
nie prędko wraca na łono stroskanćj ro­
dziny lub małżonki. Możnaby tu) zrobić 
małe porównanie. . .  ale nie doszliśmy jeszcze 
do tego stopnia cywilizacji, by wszędzie i 
zawsze prawda się wszystkim podobać 
miała.

PS. Dowiaduję się z dobrego źródła, że 
rząd włoski nie tylko, że nie robi trudno­
ści w wypłacaniu długu zaległego, przy­
padającego na dawne prowincje państwa 
papiezkiego, ale się okazuje zupełnie go­
towym do zapłacenia całćj zaległości na raz.

(F.) Genua, 29 marca. („Kor. Kraju11). 
We Włoszech powszechnie są przekonani, 
że Nigra przybył do Florencji, starając się
0 neutralność Włoch w wojnie, gdyby ta 
wybuchła między Francją i Prusami, za co 
miał obiecywać Włochom złote góry. Jest 
to jednak bardzo wątpliwóm, gdyż we Fran­
cji wiedzą ile warta nawet czynna pomoc 
zc strony Włoch. Włochy nie mają dziś 
ani żołnierza, ani jenerała, ani pieniędzy, 
nawet, nieprzyjaźń Włoch nie byłaby gro­
źną dla Francji. Dwadzieścia tysięcy fran­
cuzów w Sabaudji i jaka mała flota pan­
cerna wystarczyłaby na trzymanie Włoch 
w szachu. Włochy wiedzą bardzo dobrze, 
że ich istuienie zależy od z wy cięż twa Fran­
cji nad Prusami, czują jednakże jakąś nie­
chęć do nićj, niechęć lub zawiść, która się 
rodzi w dłużniku dla wierzyciela, jeżeli ten 
jest moralnie wyższym i jeżeli dług tru­
dnym jest do wypłacenia, ale do okazania 
czynnie tćj niechęci nie przyjdzie nigdy. 
Z powodu tćj niechęci okazywano Prusom 
coś nakształt sympatji, a Usedom chcąc ja 
wyzyskać, starał się wywołać w stronni­
ctwie ruchu rewolucję, czego skutki dziś 
widzimy.

W tych dniach wykryto pewien spisek, 
rozgałęziony w dawnych legacjach papiez- 
kich i w ueapolitańskiem; między cywilny­
mi nie było aresztowań, ale wojskowych 
niższych stopni naaresztowano mnóstwo.

Kto zna Włochy, tego nie zadziwi ta o- 
gromua ilość malkontentów. Pod rządami 
przeszłymi któż nie konspirował? większość 
dzisiejszych ministrów, senatorów, deputo­
wanych i sam Wiktor Emanuel spiskowali. 
Spiskowanie jest grzechem pierworodnym 
Włoch dzisiejszych; obmyją się z niego to 
prawda, ale dziś grzeszy się w najlepsze
1 krzj'czy, przedewszystkiem dlatego że 
wolno i nic nie zagraża, ale jest to tylko 
komedją. Spiskować może lud uciśniony od 
rządu despotycznego i niemoralnego; jeżeli 
w ludzie jest więcćj moralności niż w rzą­
dzie, lud zahartowany uciskiem, zwycięży 
i rząd ustąpi, jak to było w Hiszpanji za 
ostatnićj rewolucji. O czemś podobuem nie 
można nawet myśleć we Włoszech.

Rząd tutejszy jest do zbytku łagodny i 
prawie bez energji, można pisać i mówić 
co się podoba, kluby rewolucyjne urządzają 
po kawiarniach i obradują tak głośno, że 
je wszyscy słyszą. Na mityngach i uroczy­
stościach narodowych, w obecności asesora 
policyjnego odbywanych, przywódcy wystę­
pują jawnie, bo nie ma tu więzień poli­
tycznych—i za opór z bronią w ręku, za 
zabicie żołnierzy przy wybieraniu podat­
ków, winnych a nawet przywódców puszcza­
no po kilku tygodniach na wolność. R/.ąd 
jakkolwiek pod pewnemi względami nie 
moralny, ale dużo jeszcze moralnięjszy jest 
od rządzonych. Nie można więc na serjo 
przypuścić spiskowanie, i na jakie skutki 
z niego liczyć

We Włoszech panuje taka manja poli- 
tykowania, że oprócz mnóstwa rozmaitych 
towarzystw politycznych, pseudo - massoń- 
skich, nawet towarzystwa rzemieślnicze 
w celu wzajemućj pomocy utworzone, za­
mieniły się w towarzystwa polityczne ; te 
ostatnie zamiast zająć się polepszeniem 
bytu i oświaty stowarzyszonych, opieką ich 
sierót, zajmują się tylko pisaniem prote- 
stacji przeciwnych rządowi i adresów do 
Mazziniego lub Garibaldego. Z tego to po­
wodu. większość zamożnych rzemieślników 
i tych, którzy nie są zwolennikami dwóch 
apostołów wolności włoskićj nie weszli do 
zgromadzeń lub z nich wystąpili. Towa­
rzystwa te zostały pozbawioue środków 
materjalnych i powagi jaką nadają zamoż­
ność i dobre gospodarstwo, nie posiadają 
nic a złożone z łudzi powiększśj części 
mających dużo do zyskania, mało zaś do stra­
cenia, są dźwignią w ręku kilka chroni­
cznych fanatyków. Inteligencji, a co przy­
krzejsza wyznać, uczciwości tam nie ma 
co szukać, bo jćj nie znajdzie.

Do tych towarzystw w ostatnich czasach 
wprowadzono mnóstwo podoficerów. W ar­
mji włoskićj nie ma jednego podoficera, 
któryby miał 5 lat służby, większość ma 
ledwie po 2 lata, za mało czasu do po­
zbycia się wad nabytych w towarzystwach 
w których żyli. Żołnierz po dwóch la­
tach nie może jeszcze zostać machiną 
w ręku rządu. Wielu z tych podoficerów 
konspirowało przed wejściem do wojska i 
nie zerwało dawnych stosunków. Wielu 
dochowuje ściśle swoich zobowiązań wzglę­
dem towarzystw tajemnych. Widziałem 
wielu nowo wprowadzonych w stroju woj­
skowym , wykonywających zobowiązania 
wprost przeciwne swemu stanowi, nic więc 
dziwnego, że dziś coś odkryto bez wiel­
kiego szukania, ale nie można temu wiel- 
kićj przypisywać ważności.

Wyżsi oficerowie bez wyjątku i klasa 
zamożna, wykształcona, z ludu, jest od­
daną rządowi z obrzydzeniem więc każdy 
ruch rewolucyjny odeprze.

Lewica parlamentu czyli opozycja nie 
mogąc się doczekać chwili, w którćjby i 
ona mogła pogospodarow'ać trochę, myśli 
się usunąć w masie.

Jak tu ministrowie są niepewni swćj 
pozycji, dowodzi skrzętność z jaką starają 
się wyzyskać czas na swą korzyść. Mini­
ster wojny Bertole-Viale, ma brata p u ł ­
kownikiem i chciał go mianować jenera­
łem, usunął więc dwunastu jenerałów, zo­
stawiając ich do dyspozycji i mianował 
dwunastu pułkowników jenerałami dlatego 
że jego brat był dwunastym na liście. Fakt 
bardzo charakterystyczny i dający wyobra­
żenie o tutejszych stosunkach. Charakte- 
rystyczniejszym jeszcze jest fakt następny:

Gualterio minister dworu, jak mówią 
powszechnie popierany przez ministra Me- 
nabrea chcąc skłonić Viktora - Emanuela 
do stanowczego ukróconia wolności prasy 
i stowarzyszeń, których nawiasem powie­
dziawszy, nadużyto bardzo, założyli przed 
kilku miesiącami dzienniki satyryczne 
U ficca-naso (Wściubski) w Turynie i Lasi- 
no we Florencji, te ciągle bez ustanku 
atakowały osobę króla, rozgłaszając dro­
bne skandaliki z największemi szczegóła­
mi. Prokuratorja konfiskowała, sądy na­
znaczały kary, ale się znajdują pieniądze 
na podtrzymywanie i zawsze jest ktoś co

sekreta wyjawia. Ciekawym czy założy­
ciele celu dopną ?

W każdym razie jest to pomysł orygi­
nalny, — prawdziwie włoski.

Florencja, 28 marca. Kwestja zmniej­
szenia liczby świąt zaczyna bardzićj zaj­
mować umysły. Izby handlowe zajmują się 
jćj rozbiorem i oświadczają się, jedne po 
drugićj w duchu wniosku medjolańskićj 
izby handlowćj, która pierwsza ogranicze­
nie dni świątecznych zaprojektowała.

Delegaci, którym poruczono porozumie­
nie się z dyrekcjami kolei żelaznych wzglę­
dem urządzenia bezpośreduićj, pospiesznćj 
służby kolejowćj pomiędzy Anglją i Wło­
chami, zbiorą się w d. 14 kwietnia w 
Sztuttgarcie.

Florencja, 1 kwietnia. Telegram po­
chodzący widocznie z urzędowego źródła 
donosi, że wieści o zaszłych nieporządkach 
były przesadzone i ruchy, których próbo­
wano w rozlicznych punktach nie mają 
z sobą wspólności. Mazzini był im prze­
ciwny. Naczelnicy ruchu mogli się prze­
konać, że nie mają wpływu na lud szcze- 
gólnićj po wsiach.

Hr. Menabrea daje pojutrze wielki objad 
dla jen. Móringa., na który ciało dyploma­
tyczne zaproszonćm będzie.

Spółc; g ra  giełdowa.
Szalona chęć zbogacenia się szybko, 

a bez trudu i pracy coraz bardziej ogar­
nia społeczeństwo. Materjalizm chciwości, 
brudniejszy od wszelkiego rodzaju innych 
zachcianek zniewieściałego ciała, zapano­
wał światu i z szyderstwem rzucając rę­
kawicę, wszystkiemu co święte, wzniosłe, 
zacne, szlachetne wyzywa ducha do walki.

Dla korzyści handlowych i giełdowych 
nie już pojedynczy ludzie, ale całe na­
rody zstępują z wyżyn, po których szły 
przez wieki i nie wahają się brnąć przez 
bagniska, po za któremi błyska im garść 
złota. Że tak je s t, świadczy wymownie 
Anglja. Społeczeństwo to kramarskie go- 
towem jest w' każdej chwili za funt ba­
wełny sprzedać wolność i prawa każdego 
narodu; poniżyć się do żebrania pokoju, 
byle tylko swoim wyrobom ciągły i coraz 
większy zapewnić odbyt.

Spekulanci i bankierzy trzymają klucze 
od świątyni Janusa, bez ich pozwolenia 
nie wyjdzie dziś oręż z pochwy chociażby za 
najświętszą sprawę.

A pod tem ciężkiein, nieznośniejszem 
od wszelkich innych jarzmem, dyszy spę­
tana ludzkość. Sztucznie tworzone a coraz 
liczniejsze potrzeby rozdzielają całe spo­
łeczeństwo na dwa wrogie stronnictwa 
ubogich i bogaczy. I nad społeczeństwem 
wisi jakaś straszliwa katastrofa, stokroć 
okropniejsza od wybuchłej we Francji przy 
schyłku zeszłego wieku — bo tam prze­
ciwnik, ufny w' stulecia swego pochodze­
nia, był znienawidzonym, ale zarazem mę­
żnym, szlachetnym i nieugiętym— bo tam 
toczyła się walka z jednej strony w obro­
nie odwiecznych zasad, w drugiej o zdo­
bycie nowych dróg dla ludzkości — tu zaś, 
jeżeli zawrze bój, to o złotego cielca.

Gorączkowa chęć prędkiego przyjścia 
nie już do zapewnienia bytu, ale do wiel­
kich dostatków i zbytku, katastrofę tę tyl­
ko przyspieszyć może. Praca i oszczędność 
to za powolna droga dla ludzi łaknących 
użycia. Dziś nie przebiera się w środkach 
zdobycia mienia — kodeks karny karze 
surowo kradzież i rabunek, oszustwo na­
wet, ale są inne prawne choć nieprawe 
sposoby wydzierania drugim mienia, a społ- 
czesna gra giełdowa odziedziczyła tradycje 
dawnych bandytów — tu zwitek papieru 
zastępuje osławiony sztylet zbójecki — 
a jest ta  dogodność, że się człowiek nie 
naraża na spotkanie nieprzyjemne z pro­
kuratorem i sądem.

Jedno z najlepiej redagowanych pism 
niemieckich, żywemi barwami kreśli obraz 
społczesnej gry giełdowej — ponieważ zaś 
ona i u nas już zaczyna chwytać ofiary, 
postanowiliśmy przeto ku przestrodze a 
wiadomości naszych współziomków, podać 
w skróceniu artykuł wzmiankowany.

Oddawna już społeczeństwo potępiło 
ruletę i inne gry hazardowe, osławiające 
najznakomitsze zakłady kąpielowe w za­
chodnio- południowych Niemczech — gry, 
które tysiące ludzi przyprawiły o zgubę, 
kędy nietylko przedsiębiorca ale i śmierć 
corocznie zbiera żniwo.

Od kilku lat atoli inna, nieznana da­
wniej, a równie zgubna gra zaczęła wy­
zyskiwać publiczność. Opanowała ona gieł­
dy miast stołecznych i rozpasała się w 
nich bez hamulca. Jak  w rulecie dwie 
barwy stanowią o losie gracza, tak tutaj 
spadek i podnoszenie się papierów kre­
dytowych jest wyrzuconą gałką. Czy gra 
się na spadek lub podwyżkę, czy papier 
w górę lub na dół leci, czy gałka pada 
na czarny lub czerwony kolor — wszystko 
jedno— ślepy los zarówno na obie strony 
miota powodzenie i klęski. Gra na gieł­
dzie nie jest czem innem, jak  przeobra­
żeniem rulety i podobnie jak  ona domaga 
się wciąż nowych ofiar.

Przed kilku laty krewny Miresa zastrzelił 
się w lasku bulońskim; zamożny bankier 
Thumeysten uciekł z resztą mienia do 
Ameryki — później znowu bogaty baron 
B. z aktem oskarżenia o fałszerstwo w rę­
ku, rzucił się z północnej wieży kościoła 
Notre-Dame na bruk paryzki, wręczywszy 
ostatnie 20 centimów strażnikowi, który 
go tam wpuścił; ależ tylko wieść o ofia­
rach znakomitszych dochodzi do publicz­
ności — ileż ginie nieznanych.

Ogromny rozwój przemysłu w obecnych 
czasach wywołał osobliwsze zjawisko, bo 
z dobroczynnym i naturalnym rozszerze­
niem stosunków handlowych skojarzył za­
biegi zgubnej spekulacji, które pierwszym 
grożą całkowitą zatratą.

We Francji szatan gry giełdowej do 
tknięciem swym skalał najuczciwsze przed­
siębiorstwa. Na giełdzie paryzkiej odbywa 
się ona na ogromną skalę, ztamtąd inne 
czerpią swoje natchnienia.

Prawie wszystkie rządy we Francji zmu- 
szonemi były chwytać się, różnych środ­
ków przeciw szulerce i nieprawym spe­
kulacjom publiczności. Już w roku 1724 
postanowiono, ażeby sprzedający gotówkę 
lub effetky na g iełdzie, takowe składali 
u ajentów. Konwencja narodowa osądziła



p o ło w y io  • i ’ “t n f l r  u i '  i • , I • '  — ” r " '  i ^ ro g a  ? Moja zona w praw dzie  m oże um rzeć
b l is k o  r .  1 7 9 5  b y ła ^  z a m k n ię tą ,  m onych. Towarzystwo to istniejące od r. 1839,1 a w tedy w tedy,... c iebie  nazw ę m oia

0  SlPTTUllR 1 T* r\V7tt_ I W i<frwiu wiolo oia nr7vi>7vniłn fln liniolranoniii i I  i:___* _• , ii • * * ‘D e k r e te m  z  d . 3 0  s i e r p n ia  1 7 9 5  r .  p r z y - I  w istocie wiele się przyczyniło do upiększenia i I c ierp liw ości tylko a k to 'w ie*  cżv 
w r a c a ją c y m  g ie łd ę  o rz e c z o n o :  „ z w a ż y w sz y  I przyozdobienia Poznania I i - . j  » . ■ - ’
iż  p o d  p o z o r e m  in te r e s ó w  h a n d lo w y c h  o d -  P a m ię tn ik i  R u f in a  _____ __________
b y w a  s ię  ty lk o  g r a ,  iż  t a m  k a ż d y  s p r z e - 1  tak  niezm ierną wziętość zyskały, sprzeda ją  się

P a m ię tn ik i  R u f in a  P io t r o w s k ie g o ,  k tó re |p ła k a ć ,  c Ł l D t o w i  ' c i s S r ZeWni 6

KRAJ z Niedzieli 4 Kwietnia 1869.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y ś l i  h a n d e l .  | j *d “ k “ ■ “ ■ w ,  *  » « ,  „ i „  | j a t i c h  s ię  d o p t ó c i l i  s tu d e n c i  i e w i

i  niektórym ich wymaganiom. 
Siewiernąja Poczta podaje następujące

na zawsze: 
nie będziesz

K o m ite t  c . k . t o w a r z y s tw a  g o s p o d a r c z o - i SDleszni„; f  , ,  , , . , , i -------------------- — u u u l Uw u  z a u u :
r o ln ic z e g o  pospiesza z zawiadom ieniem , iż s t o - L  wszelkie p r z e d s L i l t l  l b ^ l r i  t Z l u ? 11“ “ o n ie k tó r y m  « h  w y m a g a n io m .

d aje  to  czego  n i e m a ,  a  k u p u je  czego I teraz o % części taniej. Pan J. k . Źupański bo-1 niła się z u pełń i e '  ̂ mva lali™ «ń ' rpl ’, 1"!'U ~ 
w ziąć nie chce , że pełno  je s t  h a n d lu ją -  wiem, pragnąc ułatwić nabycie tego dzieła do L a n ia  domu, za ’przyszłą mfvnarzowa M a k i
c y c h ,  le c z  p r a w d z iw e g o  h a n d lu  n ie  m a , czytelni ludowych, zniżył cen? 3 tomów z 5 talarów  ta k a 'p o c z ę ła  w odzić rządy  w 'd o m u  i na ka
zak azu je  się p o d  surow ą k a rą  sp rzedaw ać na l tal 20 sr. gr. idvrn kroku n k .J w ,d  !  ;  l

tow ary, k tó ry ch  w łaścic iel w chw ili sp rze- P o m n ik  B o g d a n o w i  C hm ieln ick iem u ma Chevillot —  Ta ostatnia t  t r " '  
dąży nie p o sia d a .-  K arę  zaś stanow iło  być postawiony w Kijowie przez moskali na wn™ c i i r n l ^ ł - ,  nowi „ aS "  M

^ ! “ e ’ W* St£™ e I ! ! k„ ^ ^ 0Wa- . . ^ g^ f  chce u k a rać , to  m u r o - L  p o stęp o w an iu  Marji. jak  , u sp o s o b ie n i^ m ę -
P o d  p r ę g ie r z e m  z  t a b l i c ą  n a  p i e r s ia c h ,  n a U n m  o d b ie r a - p o m n ik  C hm ieln ick iegoiestnow em  ża k tó r !  n ierw ći . .  r -  , ■ ' I ,  . *  “ *• -  -
k tó r e j  n a p i s a n o  b y ło  „ S z u le r  g ie łd o w y -  tego stwierdzeniem . Jeże li bowiem E u ro p a , na każdym  J L , , t  .u.. P„ ”  1 1 . “ '.I™ I ?“  w ro ln ic t^ e. M i m  je s t n

mocy ukazu K atarzyny II, nie może uznać m oskali I szorstk i 
za s ow ian, to tern m niej wierzyć będzie w ic h lz d r o ś ć  r „ , 
rusinizm , którego głównym fundam entem , wedle I w ystąpiła j

sownie do uchwały ogólnego zgrom adzenia, wy- f csniei sie o rzenro!^ j IOrst" S |®bryczna' najprakty „ , c „ , r ł  „ u /u  , u v i , u  p o u a j e  n a s t ę p u j ą c e  
stawa rolniczo-przem ysłow a w K rakow ie, o tw artą 1 stowarzyszeń ak • T  w "Pol,me®n »'ł»m,, drogą d a n e  s t a ty s ty c z n e :  K o n s u m c ja  a lk o h o lu  
będzie w dniu 2 czerwca r. b. Bliższe szczegóły fachowych opnJ ? l f I n " * '  P° “ “ kondsJa z w ię k s z y ła  s ię  o d  r .  1 8 6 3  o 1 0 1 % . D z ie n -
odnoszące się do niej, niebawem ogłoszone zostaną I Towarzystwa i 7 ' i  * ramien,a I n ie  p r z y p a d a  7 p rz y p a d k ó w ’ ś m ie r c i  w s k u -

t a *  s
r a c S i r r  * ? i y elem U h rjcm 6 i  wyprnwy 1 8 5 7  tu m ie r a ło  r o c z n ie  w s k u te k  p i ja ń s tw a

W  tym celu wybrała komisja ze swego łona J  f i S S S T J s S S T i l S S  ^  ^  ^
podkomitet, któremu polecono zająć się przedwstę- I s ię  d o  2 3 , W i 8 6 3  W zrosła  d o  9 8 a / w  ' 
pnym rozbiorom wszelkich projektów, dotyczących I d o  1 1 7  ___  W  m ie ś c in  M ncb ; j i

W  Komisja po, ' U P

P rezes: //. Wodzicki. 
S ek re tarz : J. M. Jawornicki.

f a b r y k a  s z tu c z n e g o  n a w o z u  w  K r a k o w ie .
oświadczenie uczy nas, że nie zawsze rozsąd ­

nie potrafimy obchodzić się z tak  ważnym a rty ­
kułom Ut t*A1 ll 1 oł II,i n 1.1.! . • I ' r». .

( a g io te u r )  i  k o n f i s k a ta  m a ją tk u .
(Dalszy ciąg nastąpi).

R o z m a i t o ś c i .

w
samych m oskali, ma być ów ak t zdrady  jednego sta ra ła  się  dać  M ^ ji  do p o z n an ia \ ’ k"omu I f ć T n ł n d ^  /koi,iecznie> azebJ' użytkują,
z ~~i_i ? i ~ . I ^  Q\a tu Hnmn I T  ̂ oddać choć część tychże na je j z&sil6nie. or^anieacjz 3zlachciców polskich. (P olska.)

iii r a d n e j  m ie j s k ie j  w dniu G kwietnia O d e z w a . Rok m ija, ja k  w pełni m łodzieńczego
ro rrn A ..n . . n r, t ~ .l.r n a  I r n r w e ć  m  11 er £» 11 m  I  WIP.Kll u; nn. ’/ .

na 1. maja b. r. przedłożył mu swoje pro- m u  s k ł a d a ł a  ż y c z e n ia  W r o c z n ic e  h itw v  
amzacj. akcyjnej spółki celem fabrycznej p o d  N o w a r ą ,  p o w ie d z ie ć  n a s t ę p n e  s ło w a  
nu , konopi. Odnośne pisma należy adre- n ie k o n ie c z n ie  z a  S y m p to m  p o k o jo w y  ucllO -

rA W n fłlru łn rn  I J  r>i /. nn a  _ H I ' 1 1 »1869 r „  rozpoczną się wykłady n a  korzyść muzeum | wieku, w najśw ietnie/szym  rozkwicie jenjusźu  z m T ł I w ‘' p o c z ą t k a c i r z  I S o t t o K ^ i m  ^ l e 1' p S k u ^ b ^  mogły0 do " ^ 0^ “ Centra' neg0 1 d z ić  m o g ą c e  „ C h w ila  o b e c n a ^  J e s t  w a T n ą

, ,. . . . . - było dokonać świe-1 o z io łach , , co jad e m  swym  zabijają c z ło -  I wym iwaia A f si? p racy> Pszczo*y
tow. nauk. k rak  : „S tatystyka lite ratek  . a rtystek  | ‘nie rozpoczętego zawodu, zam ienić w dzieła sztu- w ie k a .-  ^ wymierają. T ak  i ziem ia, choćby n a jle p sz a , wy-1

- * “ - I • , ~  u---u.vivjtUJUiJiU AUlUlf I M UUUCdiltid
techniczno-przem ysłow ego krakowskiego. 1) Dnia Jeden z najznakom itszych artystów  n a s z y c h -A r -  Ciievillotem  
G kwietnia, od godz. 12— 1, prof. dr. M ajer, prezes t u r  G r o t t g e r .  Nie dano mu

polskich“ (wykład antropologiczny). 2) D .1 7kw iet- ki wszystkich natchnień, którem i był przepełnio- __________ ....
n ia , od godz. 12 1, prol. dr. L ib e lt, prez. tow. I "y  jeu ja lny  umysł jego jednakże  i po lak  k r ó t - 1 kliw vm , badaw czym
lin 11 Ir tinr..,.ń.1.1nnn. O nrlll OH nWO An n 1--  !i 1 .  I 1.1._   r . . I > * _ . ̂  *

. . j  . _ "  _ — J “ II Wf.uc^

u w z S £ o n e m i.niej ,lade8ł," le’
Lwów dnia 1. kwietnia 1869.

W

p a d k i ,  w  k tó r y c h  p r a g n ie n ia  n a r o d ó w  s p e ł -  
/V,,,, . n . .  , J n ią  s i ę .“  W y ra z y  t e  p o w s z e c h n ie  w  P a r y ż u

nasza pod tym « « ,ede“ , p  i J 1 '^ s  t  n  e  °w r a  ż e n  î e H n a  ? g i  e łd  z i " ta m  tej' s  z ćj"
że m ając poddostatkiem  łąk  F~ P a n i c z ,  Ferd. Henzel. 
się nam możność hodow ania

4) D nia 28 kwietnia, od godz. 12— 1, prof. dr. W in-
pamięci...

Ojczyzny swojej boleść, j ś j  walki i c ierpienia I
pszym  od n ich  działają  sku tk iem .'

„A może i prędszym a nie dociekłym dla

inw entarza,— zapominamy więc I 
| o innych surogatach nawozowych.

Ale nie każda  też miejscowość dozwala utrzy- 
I mywać dostateczną liczbę nawet inw entarza robo-

i itmi i ,   i - » *r     - i ii”  • W ‘ c u o ł * iij u um  UUUI
centy P o l: „K ilka slow o lite ra tu rze  polskiój « _  m ęczeńskie oddał on w całym szeregu jenjalnych n ik o g o -  —  szybko dorzuciła  M aria . mywać d n .r * ,
Opłata od osoby za  wejście na  salę 60 centów, na  utworów, k tóre  złożyły się na w spaniały poemat C hevillo t n ić na to n ie  od p o w ied zia ł _  czego Z to !o  d “ T  u w e n ta ,'“  ro 00'  I m ia ły  t u  m ie is c e  z f f ro m a d z o n i 'o ^ b n lA  r ‘“J l W leIklC h “ O c a rs tw  z p r o p o z y c ja m i  z a g w a -  
g.derję „5 c nt dostać m ożna w księgar- U  ostatnich krw aw ych j ś j  dziejach, na  apoteozę Myśl jed n a k że  jeg o  ju ż  upadała  pod n a c i-  chcąc miść g, P ’ Prz>- dro?osci inw entarza, s t u  o s ó b  p r z e d  e n fa c h e m  rz o d  n in to w a n ia  z b io ro w e g o  n ie z a le ż n o ś c i  i n e u

P a r y z k a  P r e s s e  z a p e w n ia ,  ż e  r z ą d  p o r ­
tu g a l s k i  p r z e d  k i lk o m a  ty g o d n ia m i ,  o b a -

W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .  I ‘  S

cieskiego i W ild ta. L iczba biletów je s t  ograni­
czoną dogodnego dla pom ieszczenia słuchaczy.

— W nicdzii d. 4 kw ietnia 1869 r., w Muzeum I Jenjuszowi, uczciła pamięć G rottgera wyrazem na-1 „A ch! je s te ś  do" n iczego  mój poczciw y p a -  
m iijskiem  technicznem  przemysłowem będą dwa | rodowej wdzięczności. G r o t t g e r o w i  n a l e ż y j n i e  C h e v illo t— m ów iła w p a rę  dni p ó ź n ie j__

Je s t świętym obowiązkiem publiczności polskiej, siła p rzykuła  go do M arji, dla k tó re j <mtów 
lab y  dług swój sp łacając , oddała hołd zasłudze i był pośw ięc ić  w szystko

innego środka • '*  '  1“ “ “ “  P r z >'s z ło  d o  p o je d y n c z y c h  e k s c e s ó w  I t r a J ? o sc l  P o r tu g a l j i .  W s z y s tk ie  m o c a r s tw a
Zagranicą, mianowicie we P  ulczeg0 p r z e c iw  p ry w a tn y m  o s o b o m . P r z e d s i ę w z ie -  uUf  ^  i“ a , 0 ,o d P o w ie d z ie ć  o d m o w n ie ,  j a k -

a  nawet w niektórych częściach ^  - l °  o d P o w le d n ie  ś r o d k i  w c e lu  p r z y w r ó c ę -  .  b o w ie m  n ie k tó r e  o ś w ia d c z y ły  s ię
czas posiłkowano się wszyśtkfem długi L ia_  s p o k o jn o ś c i .  '  P ° r t u g a l j i , d o d a ły  j e d n a k ,
Tl Q tir A rr n ł* ., ,.__/w v W a d v -  IV n „ k  ...... ..... • '  77*------------   w p a r ę  Qlll pozmej,— i nawóz otrzymać m n ż „ „  ' , ’ “ czeg0 tylko Praga 2 kwietnia Hr. Chambord n r z v - z b y ’t  lnnem i sprawami zajęte i zbyt

r  w szczególe m a ^  W 0gÓ1U0ŚC‘’ S P ° r a u ,k  “ a tbj  ziemi, k tó rej był jednym  i do tąd  m e zd oby łeś się  „a  kilka k ropel n a -  c iska, wiórzyska lo ir o  J  * "0 liśc ie - śmie- j e c h a ł  t u t a j  i z a m ie r z a  z a b a w ić  c z te r y  tv -  !" .e le  “ A W  J u ż  u a  s o b ie  o d p o w ie d z ia ln o -
a w szczególe lnu i konopi, od godz. 4 - 5 ;  prof. U  najw ierniejszych synów, k tórą  ukochał natchm o- p o ju , na d n ie  k tó reg o  nasze p rzyszłe  sz e z e -  uliczne co «  \ ^  C z drzew  ‘fb is ty ch , błoto g o d n ie .  —  D r  K l i e r  z w o ła ł  w  T a I L L  s c l i a z e b 7  t ę  n o w ą  p r z y jm o w a ć  
Rozwadowski. 2) O m achinach parowych, od godz. |  ną  miłością artysty-poety, którćj cierpienia i wal-1 ście  spoczyw a P '  | ^  by‘ 5 g r o » a d ,e n i e ^ w y S r c ó w  w  c e lu  n a r l d y  ? 0  ^  ^ g r a f u j ą  z K o n s ta n ty n o -

stonnia ziemię, ^le j t y f**8' iV4Ce lio pewno60 1Proj ektami reformy podatkow ej; inni p o - 1 n n m A . eduini p°w stali. Kom unikacje
» » » ' t ™ : , r 7 & - J :  p » “ ^ A . e t 8 « n d M l t , i A „ p e m s * p „ e .

®> dyr dr. Brzeziński. — W  poniedziałek dnia | ki ostatn ie rozsław ił po świecie całym.
5 kw ietnia t. r., także dwa wykłady: 1) 0  głosie,
od godz. 4 5 ; p ro f Urysz. 2) O m achinach pa- _ _ _ . ,
rowy eh (2-gi wykład), od godz. 6 - 6 ;  dyr. d r B rze-1 niom publiczności polskiój, zebrali się podpisani w’iedź m łynarza, 
ziński. i . . .  . . . .  i _

S p r o s to w a n ie .  — Szanowny prezes stowarzy 
szenia przyjació ł oświaty ludowćj, zaw iadam ia nas,

\! ' Ip I ‘r V 111)
! <J«UK° e tan ie  się  tw ej woli zadość, w I stopnia

alhnwiom fm i - j  I — 'LI'—  JJUSL^UIC iaK  SamO.
żdv rodzai I n . r  .L ! ™  I  _  ,  2 k w ic in ia ,. O p o z y c ja  p o s ta n o w i ła

Wzywamy tedy do ofiar na pom nik d la  śp. Ar- z radości.
iż zapowiedzianego w wczorajszym lirze „K raju" I tu ra —a nie godzi się wątpić, że głos nasz znaj-

r a ć  B o n is a  n a  p r e z e s a  s e jm u .  J e d n o - 1 'o u rr ie r  d 'O r ie n t  z  d . 2 5  m a rc a ,
ie  s t r o n n ic tw o  p o s ta n o w i ło  w y d a w a ć  ? P ° ko J n o s c  p a n u je  w c a ł e j  T e s s a l j i , r o z -

Kierując się poczuciem tego obowiązku, a prze- dniach tych udam s,ę do miasta, zkad pr’zv- dostatecznym
konani, że dadzą tern wyraz uczuciom i życzę- mosę ci to, czego żądasz'* -  brzmiała odp'o- wie gatunek ziemi i u .  , . . .  -----------
mom publiczności polskiej, zebrali się podpisani wiedz młynarza. b «azdy rodzaj zboża potrze- p o p ie ra ć  B on isa

Iw komitet, który zajmie się wzniesieniem pomni- Dnia 15 czerwca w chwili odjazdu, pono- b ^ z T tó m  wv i v  - Cześnie s tronn ic tw o  postanow iło  w y d aw ać, k • '  • " • - — mm

. |  a dla śp. Grottgera ze składek publicznych. | w.ł jej przyrzeczenie, a Marja nieposiadała się szego, coś takiego, aby . k u t L S  d ° T “  .0p0^ CyJnJ  w J ^ j k u  n iem iecidm  w ó d z c l ^ h a n T T ^ ’ a le , sław ny P rzy-
I ' - ” -  ; n_. , y skuteczme do uprawy pod re d a k c ją  H orna. w odzca bandy  Zam i zn a jd u je  się ciągle

az e zboże zastosować się Monachjum 2 kw ietn ia. Korespondencja I /• ajU' P ro te k torow ie je g o  —  dodaje
: : I Hofmana li zimie tn  l i ( H 7 K o n ,l i , ,>  j ____ l l  I ourrier <1 Ul'ient — S tarannie t r z - r m n i a  ern

r/ . . | | . każdój gleby
óob aczę  mój kochany , jak  um iesz  do trz y -  dało.

zgrom adzenia członków nie będzie, ja k  również, dzie powszechny oddźwięk w sercach ziomków m yw ać s ło w a * * - odezw ała  sie  do m ego  p rzy  Uczeni nasi i z a ™  - - „  I H o fm a n a  u z n a je  z a  b e z z a s a d n a  w ia d o m o ś ć  I (' o u ,'n e r . *  O r ie n t  -  s t a r a n n i e  t r z y m a j ą  g o
ze urno s owarzyszenia me znajduje się w domu p -  P A rtu r był chlubą sztuki ojczystej, k tórćj p o ż eg n a n iu .—  D otąd w iecćj g ad a łeś  jak  ro b iłe ś, I się nad tym p rzed m io t'021”  ,wna z as tan awiali I t e l e g r a f o w a n ą  z  P a r y ż a  d o  V />• / '/v sv sr W !J J CIU ; g d y b y  b o w ie m  z o s t a ł  u ję ty m , 
p. Karwickietto. dziełam i swemi z iednał m m t™ ; B i. .. A > naa  tym preedm iotem , aż nakoniec.   c l  J K ! r ' '  te S 6 e  o d k r v ło b v  u e  i____ • ’p. Karwickiego. I dziełam i swemi zjednał rozgłos i poważanie m ię '-1 p rzekonam  się teraz , czy kochasz^ślepo "p7zy- I b a d a n L h "V X T in r fr ’ 7  nakoniec P° d ługich I O n T n ie m an e n i

“ „ “ ł " “ .‘.Wo Ż H ,ob ,' e zapowiedziane za  spo-1 dzy obcymi naw et A rtysta, który  u obcych zna-1  w iązaną do c ieb ie  M arję. -  0  czem uż ja  n ie się, że właśnie w szy s^ ie
o d k r y ło b y  s ię  w ie le  t a je m n ic ,  k o m p r o m i-
tliiA r.vnh nonKir -nml,---------

kój duszy Ju ljan a  Sabióskiego, z powodu uroczy- laz ł sławę i uznanie, znaleźć j ą  winien u roda- je s te m  m ężczyzna “  ‘ ru n k i” Ku temu Potrzebne wa-1 w id z e n ia .  R ed . i
stego św ięta odlożonćm zostało na wtorek. ków w hojniejszój i w spanialszśj jeszcze m ierze: Gdy m iedzy niem i zaszła pow yższa scen a  przód ^  ° dchodach l«d*kich. N aj- “

W y p a d k i  -  Dziś z rana, przy wycinaniu to ;* ! Sk ładki przyjm uje Wny Dym itr Koezyndynk pod m łynem  na ław ce  siedziały  dw ie U b i e -  czyli

p  ^  uaaouiec po długich I o  m n ie m a n e m  w y p o w ie d z e n iu  p r z y m ie r z y  f *> , y  W lele t a J eru 
chemicznych przekonali p a ń s tw o m  p o łu d n io w y m  (C o  b y ło  d o  p r z e -  j ą c y  o so b y  w p ły w o w e , 

ie ku temu potrzebne wa- w id z e n ia  h . a  i J k J  1 ---------------

w pobliżu ulicy Lubicz, jeden  z pracujących p rz y -j  w kasie oszczędności we Lwowie. W  m iarę na- ty z sm -itnvrn w yrazem
walony upadającćm  drzewem, zabitym został. I pływu ofiar będą ogłoszane wykazy dawców w m iędzy sobą jak ąś rozm  iw

Przed  chw ilą, dzisiaj w sobotę o godzinie trzy  I dziennikach krajow ych—w stosownym zaś czasie b iel była źória m łynarza ,c , at- .u n
kw andranse na trzecią  po południu, byliśmy świad- podpisany kom itet zda sprawę publicznie z swój p rzyjació łka, m atka' M ani W  tern odezw ały 
kami smutnego wrypadku. Przy  ścinaniu topoli I czynności I 1-  - : 1

Upraszam y wszystkie pism a polskie o powtó

r w *
P a r y ż  1 k w ie tn ia .  C ia ło  p ra w o d a w c z e  

p o  m o w ie  O l l iv ie r a  p r z e s z ło  d o  p o r z ą d k u

rozwojowi tćj tak  niesłychanie

na plantach  , w bliskości kościoła kks. Domini-1 
kanów, koło ogrodu tenczyńskiego, jedno  z drzew I rzen ' e tćj odezwy.

dźw ięki p o g rzeb o w eg o  dzw onu.
„ K to  wie, — odezw ała  się pe łna  rzew i

O s t a t n i e  t e l e g r a m y  „ K r a j u . “

P a ry ż , 3 kwietnia. Ciało prawoda­
wcze przystąpiło do rozpraw nad budże­
tem. fh iers uznaje, że zrobiono nieza-

przygniotło w upadku kobietę i bardzo ciężko 
raniło  j ą  w głowę. Nie wiemy czy je s t  nadzieja 
utrzym ania jć j przy życiu. Kobieta ta  podobno 
pracow ała przy  porządkow aniu plant. N a chwilę 
przed  upadkiem  drzew a, p rzejeżdżał tąż sam ą I ogłosił p rzed  wyborami list pastersk i do swego
ci ro CF a DPW1PB Aneor Irnnno Tnnł 4<-k L.» J ...._1 I zł ll Z>Vi nńałnm ni 1 „ i- A .— _.1 . . . ,

myśli m ły n a rk a .- -  kto wiIS / »t. I i | . * j ' nom
h o m e /  Ujejski. S tan isław  hr. T a m  Plato- dobnie  n ie  zadzw on ią .‘* Słów' tvcli dosłysTi m na Ir i f,' , , 1< . 1  Ar... n .......II , a — . .1 1* . *

ie, czy ju tro  nam  p o -  sztucznego. 
 ............................ sza w -  I

nowski. hosiecki. K onstanty Mace w ici szy C hevillot, n ach y lił sie  do Marj, i szep n ą ł z naszych 7 " ^ “m0scl% ll07 e“ y fakt, że jeden  
K aro, y  0  . , i« „ w o d ,, ,r ,  l i  * , . , ' 7  S S  J S T  3 S 5 l  “ I .

i jed n e j lub d ru g ić j z n ich ."
Dnia tego  jeszcze , około  godziny  10

'  “  2 L S S  r s t '  7  “  *> “  =  P S d T s  W  „ e g l a  p o ^ p , * ,  'l e c z  j e s z c z e  „ i  d o

nych któreby dostarczały p o t r z e ^ ^ w ^ t ^ n a t ? 1' ’ I H l .g h ^ 0 0 ^ 8 , P o d  W ig a u > g d z ie  w  r .  1 8 6 6  l e m a  p o z o s t a j e .  Z a p e w n i e n i e  k o n ie -  
-  ' ą 0 Dawozu z g in ę ło  3 0  lu d z i ,  w c z o ra j  n a s t ą p i ł  w y b u c h , c z l ly c h  s w o b ó d  m o ż e  u c z y n ić  m o ż l iw e tn

• • j  k to r e g o  o f ia r ą  p a d ło  2 8  o só b , n ie l i c z ą c  I p o r o z u m ie n ia .  L u d z i e  r o z s ą d n i  ii K i  
, że jeden  I w ie lu  r a n n y c h .  —  W e d h m  te l e g r a m ,,  7V .lm „ io  ^  7  r o z ^ a n i  « «Obecnie z przyjem nością notujem y fakt,

naszych rodaków, znany chem ik, p. Sm,,,omy, m e sa  s r r  .  —  - j  „  l v

Czcigodny a rc y b isk u p  i p r j j i ia s  Węgie rB ki| dla jednej lub drugićj z nich," ? ? ‘ ^  I retów ^ ^ n d k o w ó i^ r ^ ;1; ^  fabryk? ,Pud' | nosił w d. 1 kw ie tn ia°  2 ,653J 5 0 ,000 doi. | u L ; °  . ^ W' em  P ośw ięcan iem  in te re só w
r  I °  J pnokci om uu oWtrgO I ł-',,,CT jcaftc tc , utvU'Ki Łłi)UZlli y J U WIC I POWSZPolinP 7VSI. j  . • a  u ° I u

drogą pewien oficer konno. Je s t  to ju ż  drugi duchowieństwa, w którym  zaleca mu, ażeby w pra- czór, w m ieszał m łynarz  do szklanki, z k tó rći rodzaiu  ,  V  Uznam<; Ze za  ̂ fabryka tego 1 m a r c a ,  
wypadek w ciągu dnia dzisiejszego z tćj samćj each około dobra ojczyzny n ieustaw ało , a  w nad- N o n a  jeg o  w nocy zwykła była pijać kilka Chodźko I- ZD/ ° .  w>’m aga nakładów, długo i pan I F lo re n c j
przyczyny. Spodziewać się naieży, że przynaj-1 chodzących wyborach czynny brało u d z ia ł, albo* I k ro p e l trucizny  ‘ * ‘ * ama SI§ m usiał z Drzeciwnnćrinmi _  l™4.. -
mnićl 1,0 tćm bolesnem doświadr.zpnin nrzv 4rin«. I wiem domacra sie tpprn nd n i u a k a ;  n.. I naiińi m onlornąi

nieszczęśliwa

niu drzew na p lantach  w iększa ostrożność zacho-1 kap łan  ,m i , i s ta ra  tradycja  duchowieństwa wę- boleści. Marja stała  przy ło żu  ch o re j, rz u c a -
wywaną będzie. I gierskiego, które się zawsze patrjotyzm em  odzna- H c badaw cze w ejrzen ia  na m łynarza , który

Przedw czoraj na  Podgórzu, wyrobnik M arszał- czało. Mamy nadzieję , że najprzew ielebniejszy dał  jć j  do z rozum ien ia , że  woli Marji stało
kowicz, znoszący sól z wozu na galary, przez nie-1 ks. arcybiskup poznański Ledóchowski, przy zda-1  s ‘?  zadość,
ostrożność puścił bałw an soli 2 '/a cen tnara  ważący, I rzonćj sposobności, nie zaniedba pójść za  piękny

przykładem  księcia prym asa węgierskiego.

T ob}; J°go fabryki to  j e s t  o 7 ,2 0 0 ,0 0 ^ 0 1 ." ’ dni'a I interesom  osobistym.
tego 1 marca. M unster Rouher odpowiadając na po-

. . _____ *"**■“' ' 8>e musiał z przeciwnościami'P a i| p i°reDcja 2 kwietnia. Opinime poświęca kojowe rady Thięrsa mówi, że pokój jest

bolesnem doświadczeniu przy ścina-] wiem domaga się tego od nich relig ja, którćj są | napój m orderczy, strasznych ‘w krótce" doznała U w ^ą  jesTz^VoCrzeTtr™ ^ ^  Cbodf k° fabrykt  U z n T j /o n a " ' n i e b e z p T e c S s t i o 1’^ ^ ^ ^ -  ^  j * ”  ° , U trZi in a '
n u m - h - . . , ---------------------------- .  I ,  : . . . .  !■ * - .. . .    I rozprzestrzenić m usi, gdyż tak  wiele go a n ta g o n iz m u  p o m ię d z y  F r a n c ja  i P r u -   ̂ na Stałym lątlzm. R zą(j nie wy-

zamówien, ze un wydołać niepodobna. D A ™  ™  \  • I S ta w i  n o k n in  n a  n io h o ™ ;_____L . _______ J

który mu nogi zdruzgotał 
S z k ie le t .  — Robotnicy zatrudnieni przy budowie 

studni w dziedzińcu domu pod nr. 75 na Podgórzu, 
znaleźli szkielet w postawie siedzącśj , k tóry, ja k

S p r a w y  s ą d o w e .

„D ożę m ój, czy ty lko  trucizna  sku teczna, 
czy zdoła na zaw sze rozłączyć cię z tą  k o -1  miejscowe 
bietą*’ —  odezw ała  się  Marja

s a m i ,  k tó r e  A n g l j a ' i  M o s k w a  s t a r a j ą | * t a w i  P ° N B n a  n i e b e z p i e c z e ń s tw o ,  prę-
a ją c  g o  j e d n a ł  

j l j i  i  M o s k w y  z a  
le ż e ć  b ę d z ie  o d  p o s ta w y  W ło c h  i A u s tr j i

przeważnie I v i t 0 i e ’ I ^ " ^ w a j ą c " ^  j e d n a k | d ^ j  z a s z k o d z ą  n m  m o w y ,  k t ó r e  p ó d r n i -
dną tak ą  fabrykę ' p r z e d  s o b ą . P o s ta w a  A n g l j i  1 M o sk w y  z a -  n o w u ją  i n s t y t u c j e .

się zdaje k ilkadziesiąt la t przebył w ziemi. Sąd | w c ztjn a .  M ikołaj C bevdlot, m łynarz  z G ranscy, 
zesła ł kom isję d la zrobienia oględzin i spisania Iw  pobliżu m iasta D ijon, zażyw ał najlepsze j

„B ądź tego  pew na m oje  dz iecię , — u sp o k a -  tem bardzići że T  81§. . zycla Przemysł°w eg°, n ° ś ć ,  k t ó r a  p o z w o l i ł a b y  F r a n c j i  u ż y ć g d z ie -  
D i j o n ,  2 6  m arca 1 8 6 9 . S z a ta n  - d z ie -  | j af ją  Chevillot, — trucizna ta zabija pow oli kiego podobną fabryk 8 a . ,paastw a au9trJac- in d z ie j  w o jsk  n a d

[ lecz stanow czo.
W  n ajo k ro p n ie jszy ch  b o leściach  dnia 2 1 I który

lin AA .7 I Ił _ ł I I I ft I 1
protokulu. | sław y w sw ej okolicy. Od lat w ielu zn an o  go  | w rze^nia d o p ie ro , m łynarka  d o k o n a ła  s m u tn e - I  k raju  w tym wzgl * ( 7 ! ° 1>ad potrzebam *

— W niedzielę d. 4  b m., ogród pod firmą A le -  jak o  p ilnego , p raco w iteg o , a p rzy tem  ro z u -  | g o ^ iv w o ta . I
k s i i i d r o w e j  na W esołćj otwartym  będzie, ja k  m nego  człow ieka
za la t poprzednich d la publiczności. czyć się  do

T e le g r a m y  d r u k o w a n e — D ziś poraź pierw -1 szczęścia n ie  m ało  p rzyczyniała  się  jeg o  io n a , | raz ko n iec  z  tą  k o b ie tą , jak  m ożesz naw 7t I fuuduSZCm ■n)Zpo*2fi , fabry-
szy otrzym aliśm y telegram  wydrukowany przez I cicha, potu lna, jed n e m  słow em  p e łn a  n ie w ie -  Pa ^rze(  ̂ się  na s tra szn e  1 *
ap ara t telegraficzny. Olbrzymi to wiek, który  co ścich  p rzym io tów  kobieta . — Dziś kob ieta  la moj a " J a sn a  m a tk i tak
chwila rzuca zdziwionćj ludzkości nowe genjalne ju ż  sp oczęła  w g rob ie , mąż w łasny ją  zam or- rida się  p ręd k im  sposobem

J S r Z *  ZZ' Fr a n c j a  I « z Z m X 2 £ S u  Ś I  T e l e g r a m ,  w ł a s n e  „ K r a j u . "

* * ,r  F “ S ie j Ł  ^  *  i 3 0  P „ .

S U  p ; y d & % uS ' , b J  8 ie  t y lk f t . ua

» nie7raż.óaPetrzebami Genua 2 k w ie tn ia .  M in i s te r  w o jn y  r o b i ł  sna. Lrzosku i Gorlic zgromadzili się 
vet chwilową L z e l  5 ! l ? k f j - u d a j f j  się n a  m o r z e  obywatele wszech stanów, duchowień- 
i ,  r.lmŁ6 . e.„ e, Midl' L S sr S r i 8„ Ł 1v, i 7 " ‘ w < ,r z e m u  dra8 .e j |Stwo. Własność wiejska i miejska bvłv

1 M a d r y t .  ,* k „ S i 7  w  „ d n  o w ied z i na

*, a .  ”,i ' 1 I 1*7 i , . . .  I przeciwnościami ani nawet
ueka. C hevillo t m ó g ł sm iało h -  W  czas,e  cho ro b y  Marja s ,ę  nie c ie rp liw i-  L y tłó m aczo n ą) obojętnością

ludzi szczęśliw ych, a do  je g o  R a i p o w ta rza ła  n ieu s ta n n ie  m ł y n a r z o w i „ Z r ó b  L  nader szczupłym fundusi
iejska i miejska były 

reprezentowane, nawet obywatele vvv-

wynalazki. dow ał. zów m ęcza rn i.‘-
L w ó w .— Na posiedzeniu rady miejskiej lwów- Jakto Chevillot, on zacny Chevillot zabójcą? Pani Chevillot spoczywając na łożu boleści terjałur 1 A1 II. 11 n 111 1 1. ..-i , 1Z n 1 A AL nZ f. - ■    ̂ 1—21 I... — a —. —■ I I II 1. 1 f\ n n I. —— ■ — 1_ I .ft • I ]  *1 V        z* I I- t I

skićj w dniu 1 kw ietnia odbytćm, po k ilku  zapy- Jak ież  pow ody m ogły  g o 's k ło n ić  do  tak  s t r a - dociekl!' P ,z y,' I >'ny sw ^i cho ro b y , i d o m y śli-1  F abryka  p M ie n h .  • r ,  ,
tamach uczynionych przez radnych, mianowicie| sznej zbrodni? jakiż szatan poniósł go na ła sl?- ie  m?* H ot,'uł z podmowy Marji. -  miejskim D aiw or naJauJe S16 na tolwarku
UTVtrlpdfim Vtlllioft.inin nftuAn nl'mnmnftA.., t A a... 1 . I LI,. A ...      ft * . . I 11 Unio nP7l!lnl ICH An n K..L, nn nu l,..,.,- ft . . .  I d

głównie swą niebytność 
niemożnością dla zdrowia. Uznano zało-

Konstantynopol, 1 kwietnia. Porta i Per-1żenie towarzystwa za pracę zbawienną,
C l  <1 7 r r , u l ' / i l i T  c m  . 1 . .  ^ : __________ 2 . . . .  1 I n A T H O P a t i i n    1 • .

swoję powinność. Stosunki z Rzymem Ser­
rano nazwał serdecznemi.

1 , i -  ^  k - l i i -  S ie b M p ie - l  w i j z l i ó w  „ a r o d o ^ c h
do ,01, 00,0 . :  „Daję ci %  “ •
o namy.sfu, je^li w tym  c z a - I  f>0 iarłflii,5™ ii * i • . .  ̂ I , .  ł g r a a  1 k w ie tn ia .  M ie s z k a ń c y  S p o r a - 1  ra isze ffo

względem zab ieran ia  przez piwowarów i dystyla-1 W edne m anow ce i zg o to w ał m u na s ta ro ść  Maria  P ^ y m u sz o n ą  była na na leg an ia  słabćj W isłą Pudretnwi n r7a(n/ nl-W ^ l 1' 6 K rakowa uad z g o d z iły  s ię  n a  p o w ie rz e n ie  u r e g u lo -  Po p i e r a m e  r o z w o ju  p o l ic z o n o  d o  o b o -
torów wody ze studzien m iejskich i wybuchu ospy h ańbę  i ru sz to w an ie ?  dom  m łynarzów  n „ :„  <a . 7 1  m ą w yrabianem u zn aw cv I -------- / :  ,------U . j . 1 ----------------------------------
czarnćj w Łyczakow ie, pa k tóre  burm istrz nie dał Zła gw iazda sprow adziła  w dom  je g o  m ł o - |P 'sa^a kochanka 
zaspakajającej o d p o w ied z i,— wyznaczono 300 złr. I dą, u roczą, zaledw ie lat 16 liczącą d z iew czy - j  n iiesiące  czasu do  nainys 
n a  spisanie listy  obyw ateli, którym  służy p ra- nę, M a rję  M a r io lte , k tóra w dn iu  14 p a -  sie  n ‘® s k o n ^  /,
wo zostania przysięgłem i i zam ianowano ogrodni-1 ździern ika 1 8 6 7  p rzy ję ła  u nich  służbę  I ■
kiem miejskim  p. Chm ielewskiego; naczelnikowi W  k ró tce  sp o strzeg ła  ona, że C hevillot z n ie -  Po 
izby obrachunkowej p, Jaroszow i, wyznaczono za-1 m ałern u p o d o b an iem  w pa try w ał sie  w je j | 
pomogę 1000 z łr., i takąż  suinę wyznaczono na ko- p ięk n e  oczy, szczególnem i o b darza ł ją  w zglę-1  
sz ta  urządzenia wystawy rolniczo-przem ysłow ćj. darni, a to w ystarczyło  dla m łodej a p r z e - 1 zl0110'

■w • - t e  o ” i .v c— —uivjoLj powtarzamy z wczo-
Oglądaliśmy przed kilku dniami tę fabrykę. Po-1 dów"*nodali* lrrośbT^do snłtiiifn^J ‘ Pora' raJSZego numeru, ponieważ 7. powodu pó- 

estawia nn, * y ę - I .  ° W poaal1 prosby d0 sułtana o pozwo- zuego nadejścia tylko w pewnćj liczbie
r'Tlir o t o n  » f T 7 n m n l  «  . . .  X . i  1 . J

u w ię -  I ca życzymy.

Pismo polityczne „Wiadomości** przestało  wy- w ro tne j dziew czyny, aby na tej podstaw ie  
chodzić z powodu połączenia się z „Dziennikiem  u sn u ć  plan  na p rzyszłość
i    u  I  i  ’ L ___ i  1 1 „ z  . . .  __lwowskim."

Dziś oskarżeni w obec sądu nie wypierają 
się niczego. Przysięgli po bardzo krótkiej

.  “ ” g ° “  1 o g ł a s z a  u k a *  p r z y w r a c a j ą c ,  c o f n if -  — —  5 " / ,  K e n ta  z a  m a j  i K et 6 2  9 0  -

W M c u  , M f t f t f t , , .  i * ^ I “  k ? % ' Zo“ pon^ S a T c Z  1 0 3  - r ' 1 6 0 0
i m iasta K rakow a zawdzięczyć także wiele na  I l a t  w y s łu ż y li .  I * 1 * *■ - J  B a n k u  n a r ó d .  7 3 0 . —

Ihevillot w k ró tce  znalazł się  w m atni. w ydają g ł o s  p o tę p ie n ia ,  u w z g l ę d n ^ - Y ^ t l l -  pożyteczDe8° p rzedsi«‘
Z  e in ig r u c j i .  — N a dorocznym styczniowym M arja n ie  spoczęła , aż siw ego  ko ch an k a  zo - W C  j e d n a k  o k o lic zn o śc i ła g o d z ą c e .  —  Sąd 

obchodzie pow stania styczniowego, zebrało się I baczyła u n ó g  sw oich , k tó ry  zaślep iony  n a -1  o rz e ^a na m łynarza dożyw otn ie , na M arje 2 0
P rzegląd  polityczny.

A k c je  k r e d y t .  2 9 5 .5 0 .— L o n d y n  1 2 6 .-  
I S r e b io  1 2 3 .7 5 . -  D u k a ty  5 .9 8 .

mnóstwo wychodźców, a b ra te rsk i udział w nim I m iętnośc ią , s ta ł się  pow olnem  narzędziem  w (le tn ie  ciężkie w ięzienie. S łysząc  w yrok Marja, | w tó rz y ć  z ^ G a ~  '^ n a r  ^ n a s ^ e r iu h 'A ^ o d e z w e - 1 ż e  d o n o s i , |

i * ™ * ?  * •> '.»>  , 1 2 w -  ‘ w *  x r s j  n n "  w « — V I  ; , . r . T S L t  : i ,  I
J Z Z L z Z U r . rocz”  I , . 1 Ł,o‘l>;i . - 5 * 5 .  * s : . '  ! '*  ; * dr i ‘  i.......... -  . . .  .  a k . ,d e m  i I

R ed ak to r odpow iedzialny:
S l a n i s ł a t r  S ł u z n i r s / i i .

rzystw a upiększenia m iasta odbyło się p rzed  świę- się ona dn ia  je d n e g o  m łynarza ? D ziecię l iro -1  pan ią  Chevillot, m ły n ark ą  z G ransey. konopi nio podwyższy się, jeżeli wy-1 w ak ad em ji m edycznej pe te rsb u rsk ie j. Po
2. __J .    n _!_...X I Tirrvrl e\-ii-i 71 ^ i. ___  *1. 1 / •

_  Z  p o w o d u  ś w ię ta  u r o c z y s te g o  w  p o ­
n i e d z i a ł e k ,  n a s t ę p n y  n u m e r  d z ie n n ik a  n a ­

prawa włókna nie będzie wydoskonaloną. Ponieważ w o d e m  d o  t e g o  m ia ły  b y ć  n i e p o r z ą d k i , s z e g °  w y jd z ie  w e  w to r e k  p o  p o łu d n iu .

K u r s P a p r ó w n

K r a k ó w  3 kw ie tn i,

P apiery  krajow e:

R enta.......................................
w srebrze ..................

Losy pożycz, z r. 1854 .. 
„ „ r  I8 6 0 ..
” -  . 1864- ' Galie, obligacje indem n.. .

listy zast....................
” „ i. ban.hypot.
bblia i pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 
Kar. Ludwika 5 /„ . .  

” llem is.
11 11 .  TCzermow. J » /o —  •
’’ 1867..........
’• ” 1868.........

A kc je  przem ysł, i  bank.
L om bardy ....................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ kol. czerniow............
„  kol. R udolfa ............
„  kol. siedmiogr. . . .
,, kol. półn.-w sch.. . .

banku naród............
Zakł. k re d y t. .........
Anglo-Hungaria . . .  
Zakł. kredyt, w ęg.. 
banku dla o b ro tu .. 

„  handl. ogóln. 
„ związków, . .  

edytowe

OBlatni kurs
Żądają płacą 
złr. wal. a.

64 —
72 —

10b — 
129 — 
721 —

115 -
100 — 
95 -  
81 1 — 
90 -  
87 —

237 - 
220  —  

1864 — 
1 5 81- 
160 — 
151 
733 
316 -

144 i — 
100 —

6 3 1 -
D j -

104*— 
128 -  
7 l j _

t14< —
99*-- 
94 _  
80; — 
89 — 
86 —

236 80 
2194 — 
186 — 
1574- 
159 -  
150 — 
730 -  
314 -

144 -
98 -

1 7 0 '— 1 6 9 . '-

P apiery  zagran iczne: 
Listy zast. poi. z kup. I  emis. 

,, „ ,, ,, II emis.
„  likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied...........
warsz -bydg..........

Ros, pr. z r. 1864.........
z r. 1866.........
W a lu ty :

Srebro ................................
D u k a ty ..............................
Napoleon d o ry ..................
I m p e r ia ły ...........................
Gourant p ru sk i................
Rosyjsk. ruble pap. —  

W ie d e ń .  2  kwietnia . 
r /• Łączny dług państwa 
4 i ' ;  « T czlta srebrem . . .
* ł ’/..M e ta lik i.......................

/ ,  Oblig. indemn. Galic. . 
7o/” p ”. » Buków.

Zakładu kredyt. I h oL 8^*- 
Kolei Ferdynanda Z,r- 

u rządowej fr.-austr. ’ '
„  po łudniow ej___
„ Cesarz. Elżbiety j j j 

Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy  
księcia Rudolfa 

L is ty  zastaw ne:
6°/# Banku naród, naM . K.

u
n
u

Ostatni kurs 
żądają | płacą
złr. wal. a.
89 —j 8 8 { -  
84 25| 83 50 
72 251 71 25 
67 501 66 50 
69 25 68 25

166
164 —

124 4 — 
6 05 

10 20 
10 50 

1 88 
1 67

63 10
70 90 
56 75 
72 -
71 75 

100  -  

731 — 
291 70 
2335— 
335 — 
234 70 
179 75 
218 50 
185 60 
157 50

100 90

164 -  
162 —

123 J 
5 95 

10 —  

10 30 
1 87 
1 66

63 -
70 70 
56 25
71 50 
ł l  25

730 -  
291 40 
2330- 
334 — 
234 30 
179 25 
218 -  
185 
157 25

100 70

5% Banku naród, na W. A. 
4°/0 Galie. Towarz. kredyt. 
6°/0 „ Banku H ypot..
6%  „ Banku W łość..
5) % W ęgierskie................
5%  Boden kredit austr. .

Ubłigi pierw szeństw a: 
5%  kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 zlr. M. K ___
5%  kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A (w srebrze) 
5 % kol. Ces. Elz. em. z 1862 
5%  „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5 % u n u emis- 1867
6%  n połudn. na 500 fr..
6% „ Bony

(spłać, w 1875—76). 
5%  „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 
5%  „ „ „ W. A.
5%  n ,i n 1 sr. płat.)
5%  srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .  
„ „  2 emissja .

5%  sr.Lw .-C zer.na300złr. 
„  Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

5%  sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy:

Poźyczk. z r. 1839 ..............
4%  >, z r. 1854na250złr. 
6 /« „  *r. 1860n a 600złr.

Ostatni kurs
żądają] płacą
złr. wal. a
96 - 95 80
___ — 78
91 50 91 —
93 — 92 50
93 50 92 —

109 — 108

104 — 103 —

93 _ 92 50
91 — 90 50

136 __ 135 _
133 50 133 —
114 50 114 —

239 ___ 238 50
95 — 94 50
91 50 91 —

108 25 107 75

101 ___ 100 50
95 — 94 50
82 — 81 50
— — 90 ___

86 50 86 ___

92 50 92 -

204 50 204 __ _

96 50 95 50
103 — 102 80

5 % Poż. z r. 1860 na 100 złr. 
„ z r. 1864na lOOzlr.

Gonio-Rentowe....................
Jpedytow e .................................................  •
-eglugi na j j (lnaj u ...........

Miasta T ry estu ....................
B u d y .........
S a lm ............
P a lfy ............... \ \  \ \ ...............
Clary ................ i .'! ] i i ’ "
St. G e n o is ..................' '
W indischgratz  ’
W aldstein .................. ..
Keglewiez........................ “  |
Rudolfa................................. |

W exle:
4 0/0 Berlin za 100 talar. 
Augsburg za 100 fł. pi. Niem 
3 J % Frankf. n/M za 100 fi.

połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f. s z t ' 
2 ‘ % Paryż za 100 frank
6 '%  Petersburg za 100 rubli

M onety:
Dukaty w a żn e ..................
20-frank. sz tu k i................
Rosyjskie im perjały . . . .  
Talar zw iązkow y..............
Srebro ..................................

LWÓW. 1 kwietnia. 
Kolei galic. K ar. L u d w .. 

„ Lwow.- C zer.-Jassy, .

Ostatni kurs
żfidają] płacą 
złr. wal' a

104 25 
127 10
24 -  

166 25
97 50

38 56 
43 -  
36 — 
38 '  
34 -  
23 —
25 -  
17 -  
15 '

106 90

107 50 
128 —
51 -

6 09 
10 24

125 75

220 25 
186 50

103 75 
126 9u
23 50 

165 75 
97 —

120 -  

37 50 
42 60
36 —
37 50 
33 75 
22 50
24 50 
16 -  
14 -

Banku hyp.gal. z wyp. 40% 
„ „ „  bez kup. . .

Obligi indemn. gal..............
Dukat holend.......................
Dukat ces..............................
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ros....................
Rubel srebr............................
Talar p ru sk i.........................
Srebro .............................................

106 60

106 80 
127 90 
50 95

6 07 
10 23

125 25

219 50 
185 76

W «" r s t a w a  B I marca.
. Papiery:

Skarbu za 100 rs.
. f°P. k u p o n u ) .............

Listy zast. I I I  Okr. serji 1
W 100 rs...............; . . .

L. zas. I I J  0  aer 2 z a l 00rs.
Listy bkw idacyine..............
Półimperjaly rosyj sUie . . .  
Ros. pożycz. prem z r  l864

u , . , ”. , ” z r. 1866
5%  bilety banku ro sy js ... 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg żel. rs. 1 2 5 . ,  
Akcje dr. żel. w arsz.-w ied.. 

„  warsz.-bydg.. 
,, warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 100 . . . .

Ostatni kurs
żądają; płacą 
złr. wal. a.
92 50 
91 75 
71 50

5 96
6 05 

10 22 
10 35

1 98

92 -  
91 -  
71 -  

5 89 
5 96 

10 08 
10 20 

1 92

125 25 124 - -

Rs. k. Rs. k

-------- 80 50 j

88 25 
83 25 
71 —

87 92
82 921 
70 67

164 -  
160 -  
89 25

161 -
157 —

96 — ! 
! 

1 
i 

1 
1

— — ------

— — — —

G e n y  zb o ża .

Loco

K r a k ó w .

Pszenica czer. korzec 
„ b iała „ 

Żyto . . . • n 
Jęczm ień . • n
Owies . • • n
T atarka  - - „
Kukurydza . „
Proso . . .
Groch T>
Faso la  .
B obik . . ’ *
w f k a  . . . „
R zepak  zim. . „
R zePik „ • i,

„ letni . „
Siem ię lniane „
Koniczyna b iała „

„ czer. „ 
Tymotka. . „

Termin
i U ^

U —£ ^ zą
c, * •

S « i "Za k orzec Zł. w. a 
 _

p ła-j żą- 
cą

pła-
eą

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o co 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 m ia. 30 po poi. -  
do W a r s z a w y  , W r o c ł a w i a  o godz. 8
ran o , —  do L w o w a O g. 10 min. 30 rano;

Spirytus (80 Trallesa) 
„ (90 Trallesa) . . .

85
85
80
70
50
75
85
85
90
90
90
90
75

75
90
90
65

9.50 8 5C 
9.70 9.10 
7.20 6.80 
6.251 5.76 
4.30 4 -  
6-25: 6 .-

7 . - !  6.50
8./5[ 8.50 
5.25 5.— 
6.50 6.—

50—  
42 —

40.
34.—

1 3 .-  12.—
14 ._ jl3 .8 0  
17.80; 17.30
za wiadro

7 w® ^  -° a16' * ' ’ ~  do W i e l i c z k i  11 rano. 
Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano 

o m. ou wieczór.
Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 

Południem ; 2 m. 5 po południu.
£  * z c z a  k  o w y do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 popoł. 
^•e L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano ;

5 miu. 20 wieczór, — do C z e r n i o w i e c  o 
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wiec7Ór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. i f>o południu. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m .  46 rano,
7 m. 45 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
nt. 45 r a n o z  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 
wieczór, ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po 
łudn iu ; 6 m. 11 r a n o ,— z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 w. 43 po poł. 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 ir. -9 rano* 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 6 
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; 8 m 
14 wieczór.
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lo m o s s i c 9 e m e : >

_ . , , . Barometr *en. godzin. |przy 00 Reaum
Ciepło 

podług Reaum. Kierunek i moc wiatru Stan nieba
1

Zjawiska

2 2 328"'34 
10 i 328'" 17

3 1 6 327"”26

+  10° .8 
4 -  5°0  
4 -  4°  6

wschodni słaby 
wschodni słaby 
połnocno-wschodni słaby

pogoda
pogoda
pochmurno — —

N A D E S Ł A N E

Na dniu 24go m arca b. r. odbył się 
w Balicach, powiecie m ościskim , pogrzeb 
ś. p. H enryk i z Baw orowskich h rab iny  Dro- 
hojowskićj, w 78 roku] życiaj zm arłćj Aby 
uczcić pam ięć zm arłćj i oddać jć j o sta tn ią  
p rzysługę, zgrom adzili się na ten obrzęd 
pogrzebowy, oprócz fam ilji, także krew ni, 
przyjaciele znajom i i lud  wiejski. Po ekspor- 
tacji jć j c ia ła  do tam tejszej cerkwi o d p ra ­
wiono przez księży obydwóch obrządków  
nabożeństw o podczas k tórego  panow ała 
niem a cisza, a k tó rą  tylko głębokie we­
stchnien ia i łk an ia  przeryw ały . Po nabożeń­
stw ie wszyscy przytom ni odprow adzili zw łoki 
zm arłć j do grobu, a jćj trzej synowie, h ra ­
biowie Józef, Zygm unt i K azim ierz już  nie- 
szli za tru m n ą ja k  przy pogrzebach bywa, 
ale swoją m atkę  jako  „k lejno t najdroższy 
a k tó rą  i podczas słabości na krok  nieod- 
stępow ali, uieśli na swoich barkach, aby 
ją  sam i złożyli w św iątyni wiecznego odpo­
czynku, tak  jakby ta  m atka już  nie na 
zimnym głazie, ale na rękach  swoich dzieci 
wiecznie spoczywać m ia ła ; to  tćż zobaczy­
łeś wszystkich przytom nych lica, obficie 
zroszone łzam i, a każdego serce przejęło 
ja k ie ś  św ięte uczucie, widząc w synach ta k ą  
m iłość ku m atce. Szczęśliwi owi rodzice, 
którzy  ua tak ą  m iłość swoich dzieci, ro ­
dzonych braci K leobisa i B itona. rachować 
m ogą. Z

Treść pism czasowych  
literackich.

D ziennik lite ra c k i Nr. 13 zaw iera: Za­
piski literackie. — „D ziennikarstw o w ar­
szaw sk ie ."— Rodzina konfederatów  (d- c.). 
K. S. B odzautow icza „poezje."— K lem ensa 
Boguckiego “D w iedum y “ i „Do B yrona" (po ­
ezje).— „M ieczysław  R om anow ski."—  Ode­
zwa. — Przew odnik. —  D odatek . —  Spis 
bibliograficzny dz ie ł wyszłych nakładem  
K arola W ilda we Lwowie.

P rz eg lą d  po lsk i zeszyt X. z k w ie tn ia : 
„S ystem at K arw ickiego reform y rzeczypo- 
spolitćj w r. 17 0 6 “ (dokończenie) p. J. B. 
„M uszkieter," (ciąg dal.) p. Bodzautowicza. 
„Północny zw iązek niem. dzieło hr. B ism ar- 
n a ,“ przez S t K oźm iana.—  „K arol Szajno­
cha," wspom. pośm iertne  (dokończenie) p. 
Beru. Kalickiego. —  Zapiski ornitologiczne: 
kruk  właściwy (ciąg d ) p. K azim ierza W o­
deck iego . —  P rzegląd  literack i p. Stan. 
tarnow skiego i Józefa Szujskiego. — P rze­
gląd  polityczny p. St. Koźm iana. —  S p ra ­
wy ekonom iczne p. Ludw ika Pow idaja. —  
K ron ika bibliograficzna.

S trzechy  zeszyt 5 obejm uje: „Ojciec Ni­
kon" pow. hist. T. T Je ża  (z drzew orytem ) 
„G rajk i ua noclegu" (poezja) B. Kom orow­
skiego (zd rzew o r) — „A w anturnicy w P ol­
sce" p. W ł. Ł ozińsk iego .— „K rólow a B ar­
b ara"  (zd rzew or. z obrazu Ś im lera ).— Za­
k łady  krajow o-kąpielow e w G alicji p. Dr. 
M. Z. (z dwoma drzew.). — „Przed burzą ," 
wiersz J . Zb. — „Słowo bez ec h a ,"  szkic 
powieściowy J. Zacharjasiew icza (c. d.) — 
K ronika z k ra ju  i ze św iata. —  Rebus.

Sobótki Nr. 13 zaw iera: „W  raętnćj wo­
dzie," obrazk i współczesne.—  J. I. K raszew ­
skiego, „W estchnienie wyguańca." „W  w ię­
zieniu," sonety T .R . — „Spowiedź publiczua 
przed wielkim  penitencjarzem  w Rzym ie" 
p. X. K. (zd rze w o r) .— „N arodow ość w s to ­
sunku do kw estji socjalnćj" p. dr. K arola 
L ibe lta .— „A m erykan in ," powieść z czasów 
Kościuszki p. Kaz. W ł. W ójcickiego. —  
R ozm aitości.

Wiadomości urzędowe.
P o s a d y  w a k u j ą c e :

Posady nauczycieli szkół ludowych w pow. 
brzeżańskim , w Brzeżanach, W ybudowie, 
Krywem, N ara jo w ie , O lchow cu, P łauczy 
wielkićj, P łauczy  m ałśj, Ceniowie i Kotowie; 
w powiecie kołom yjskiem , w Z am ulińcach, 
M yszynie, Sopowie, Czeremchowie, T rościań- 
cach , Pezerow ie, Załuczu nad P ru te m , 
Chlebyczy nie leśnym , Dżurkowie, Rakow czy- 
ku, i Tekuczy; w powiecie mościskim , w Tw ier­
dzy; w pow. k rakow skim  w Balicach i O lsza­
nicy; w pow. ja sie lsk im  w G ogotow ie; w 
pow- raw skim  w P o ty liczach ; w pow. tłu -  
m ackim  w P a łu c h icz ac h ; w pow. buczac­
kim  w Snowidowie; w pow, kam ionkow - 
skim  w Dobrotworze; w pow. czortkow sk. 
w U hryniu  i B iałobożnicy; w pow. rze­
szowskim  w Dołągówce; w pow. stry jskim  
w Stynawie. —  Podania winny być wnie­
sione do Rady szkolućj w c iągu  kw ietuia.

— P osada sędziego pow. w L utow iskach 
z pensją 1300 fl. Term in podan ia do 12go 
kw ietn ia  b. r-

—  P osada ad ju n k ta  sądu pow. w T ar­
nobrzegu. P odanie winno być w ciągu 2ch 
tygodni wniesione.

L ic y t a c j e :
—  S ąd  kraj. w K rakow ie sprzedaje r e ­

alność pod L. 349 w K rakow ie położoną, 
w te rm inach  d. 7 m aja  i 2 czerwca. Cena 
szacunkow a 18,752 fl. 82 kr.

—  Sąd obw. w P rzem yślu sprzedaje 
w dniach 31 m aja i 5 lipca, dobra Darów 
z adw okacją D arów  w obwodzie sanockim , 
oszacowane na 9268 fl. 12 kr.

—  W c. k. sądzie kraj. lwowskim k a r ­
nym, złożona je s t kw ota z łr. 100 pocho­
dząca ze zbrodni oszustw a, zna lezioną zo­
s ta ła  jeszcze w r. 1863. W łaściciel winien 
się w ciągu roku  zgłosić ’i p raw a swe wy­
kazać.

Przedsiębiorstw a:
L icytacja na dzierżaw ę propinacji w K ro­

wodrzy *'• -ez opieczętow ane oferty, k tó re  
do u. o o i e tn i a  b. r. do godz. 10 z rana  
złożone być winny.

— Dnia 21 kw ietnia b- r. licytacja na wy­
dzierżaw ienie propinacji w Tyńcu i przy- 
leg łościach Ł ączany, O patkow ice, Pozowi- 
ce, Rzozów, Ł opanka, K ostrze, Sam borek.

—  Tegoż dn ia odbędzie się w c. k. dy­
rekcji skarbow ćj obw. w T arnopolu  p u b li­
czna licytacja w celu wydzierżawienia p ra ­
wa propinacji do państw a U szew skiego na- 
leżącćj.

S n s e r a t y ,

J ó z e f  L i p c z y ń s k i
k r a w i e c  m ę z k i ,

który kilka razy na rok wyjeżdża za granicę po 
najświeższe i najmodniejsze towary, poleca szan.

publiczności 110(1-6)

S kład  ubiorów  m ęzkich, oraz najświeższych 
kortów — przy ul. G rodzkićj pod Lipkam i 

obok m a g is tra tu  na Iszćm  piętrze.

Łatw iej mówić o bucie, 
aniżeli go zrobić.

PIERWSZY i NAJWIĘKSZY
Skład fabryczny

_ t w  ■
własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
S ta d t ,  M ariengasse N r. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach.
Kamaszki męzkir. 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5,50, 6. złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr. 5.

6.50, 6.
dtto kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz. złr. 6.50, 7.50, 8. 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 5,

5.50, 6, 7, 7.50.
z salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6.50 

dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6 50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr. 

6, 6.50, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców: 
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50.

Kamasz/ci damskie:
prnnellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1.80,

2.10, 2.50, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4.
„ now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6. 

z gumami, złr. 2.50, 2.80. 3, 3.30,
3.80, 4.50.

ze skóry matowój, kozłowój, glanc., ciel. z pół 
podeszw. złr. 3, 3.50, 3.80 4. 

z najlepsz. gat, złr. 4.50, 5, 5.50, 6. 
nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4,

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam., prunel., skórkowa, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 2.50,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki skład kamaszków damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 5 do 6.50 — obok wielu 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
C enn iki na żądan ie  przesy łam y gratis .

Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę. 73(2-36)

J a c e k  m m m \
b u d ow n iczy

m i e s z k a  p rz y  u l  S z p i t a l n ó j  

]% r. 4 0 3  I .  p i ę t r o .
ll l(l-2)T.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „NI. HERZA"
„W iedeń , S tephansp la tz  Nr. 6 A ussenseite des Zw ettlhofes" 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G en e w sk ie  z e g a rk i k ie szo n k o w e .
IW *  w najlepszych gatunkach. ^ K l

Na każdjr uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

Mę zkie z e g a rk  i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami................... 10—12 fl.

„ „ z sprężynką.......................12—13,,
„ z obwódką złotą i spręż ..  13—14 „
„ z 8ma rubinami............... 15—17 „

z podwójną kopertą . .  . • . 15— 17 „
z kryształowóm szkłem.. 14—17 „

„ anker z 15 rubinami.........................16 — 19 „
„ lepszy, z srebr kopertami. .20 -  23 „

z podwójną kopertą.............. 18—23 „
” „ „ lepszy.24 -28  „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „ 

anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ 
„ Remontoirs, nakręcany z boku.. . .28 -  30 „ 

Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40 „ 
Remontoirs z krzyształ. szkłem ...30—36 „
anker armóe-remontoirs..................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub............. 30—38 „
„ ze złotą kopertą.....................37—40 „

„ auker z 15 rubinami........................ 35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . .  .45—60 „
„ „ z podwójną kopertą...............55—58 „
„ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 -120 „
D am sk ie  z e g a rk i.

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinami............13—18 „
Złoty „ „ „ „  »

v „ emaljowany.........................30—36 „
„ zegar, damski z złotą-obwódką. . .  .35—40 „ 
n n „ emal. z djamentami.38- 48 „
„ „ r z kryszt. szkłem ...38—45 „
„ „ „ z podw. kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djament... .58 — 65 „
„ „ n anker .........................40—48 „
„ „ „ z kryszt, szkłem . . .  50—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 50 56 „
„ Remontoirs................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

I W  prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia
za cenę 1 fl. do lfl. 50  ct..

Budziki po 7 fi.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

W i e l k i  w y b ó r  p a r y z k i c h  z e g a r ó w  
b r ą z o w y c h

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 f l .

N a j w i ę k s z y  s k ł a d
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją;
Raz na dzień naciągany.........................10, 11, 12 fl
Co 8 dni....................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl. 
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl,

; Regulator miesięczny............................ 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara ... 1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na 
tycłnniast będą wykonane; zwrócone zegary zamie 
niamy natychmiast 51(7-50)T.

_
$ J^ ““Zegarki przyjmujemy również w zamian.
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Nadworny liwerant królewsko pruski.
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w iedeńsk i

„G LIC E RIM-EIS E N-W AGE N-LIQ U E R“
przez c. k. Radę lekarską, jak również pp. professorów

O p p o l z e r a  i S S a l a s s a  ,
przez c. k. radcę medycznego i emer. dziekana wydziału lekarskiego

W i m i i i k ,
juk również lekarzy], pp :

K f t v a c s ,  Ł » w . y  i a » ra  L e n k
(domowego lekarza księcia Szwarzenberga)

uznany jaku n a j d o s k o n a l s z y  ś r o d e k  przeciw  b łę d n ic y ,  
n iedokreiY M O Śei, n ie m o c y ,  przeciw  w s z e lk im  k o b ie c y m  

s ła b o ś c io m  i dla r e k o n w a l e s c e n tó w ,  nabyć m ożna u 
H R o s e n t h a l a ,  W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  Nr. 24,

oraz we wszystkich znaczniejszych aptekach w Austrji.

D u ż a  fla sz k a  2  fl. —  m n ie jsz a  1 fl. 3 5  c e n t .
9 ^ ,  Preparat ten chemicznie zanalizowali pp. professorowie '^M §

H e l l e r  i K le tz in s k y .
Skład główny na Galicję:

W  K r a k o w ie t  w ap tece A. A lexa n d ro w icza ,
W. R e d y k a ,
S ta n is ła w a  F eintucha , 
M axym iliana Nowickiego ,
S. R u cker  a ,
R . S techera ,
M. S idor o w ic za ,
A. R o n g e ,
W. Alta. (59) ?

„ „ w handlu
w K o ło m y i w aptece 
we L w o w ie  „
w S t a n i s ł a w o w i e  „ 
w T a r n o w i e  „ 
w W a d o w ic a c h  „ 
w C z e r n io w c a c h  „

k tó rych  ciągnienie odbędzie się d n ia  15  K w ie tn i a  1 8 6 9  r .,  

w ystawione przez bank iera p. J .  C. S o th e n a  w W iedniu sprzedaje

P O  3  f l -  5 0  k r .  w raz ze stęplem

90(4-6)T. j  B a r t l  w  K ra k o w ie .
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rytownik w Krakowie 
Rynek Główny Nr 43 obok kościoła Panny Maryi

wyrabia wszelkie rzeźby na złocie i srebrze, rytuje herby, 
monogramy na wszelkich metalach, jako tćż i na drogich 

kamieniach, pieczęcie do laku i tuszu.

Maszynki do wyciskania na listach : 
herbów, monogramów i całych nazwisk

po cenie

o d  2  d o  8  s ł r  i r a t .  a .

35(6)T.

Przy zbliżającej się porze b u d ow an ia , podpisany poleca

P P .  W ł a ś c i c i e l o m  i  B u d o w n i c z y m
swój komisowy skład

w całych i półbeczkach, oraz w  całych ładunkach wagonowych 
ji« c e n ie  fa b ryczn ćj.

Podpisany również zwraca uwagę ua swój skład

tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 
a nadto obić pokojowych

w najgustowniejszych deseniach i po bardzo tanieli cenach.

laxym iljan Caro ■
Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kamienicy p. Maciołka.

t e

ze Lwowa do Wiednia i Wenecji.
Dnia 3 maja b. r. o godz. 8 rano wyjdzie ze Lwowa osobny pociąg towarzyski i przyjmować będzie 

podróżnych na następnych stacjach po niżej wyrażonych cenach:

S t a c j e

Ze L w o w a  do Wiednia 
Z Przemyśla „ „
„ Jarosławia „ „
„ Rzeszowa „ „

Dembica (obiad)
Z Tarnowa do Wiednia 
„ Bochni „ „

H r i t k o w a  do Wiednia 
Z W i e d n i a  do Wenecji

Godzina odjazdu

8 rano
U  „
12 „
2 po południu
3
4 minut 30
5 po południu
6

Przystanek.
Cena jazdy tam i na powrót.

III. klasa. II. klasa.

- 22 złr. 33 złr.
15 minut 20 „ 30 „
10 „ 18 „ 27 .,
15 „ 16 „ 25 „
45 „ — —
15 „ 14 „ 20 „
10 „ 13 „ 18 „
45 „ 11 „ 16 „

(w sre brze)
powrotem ‘ 25 „ 37 „

P o i l T Ó t  nastąpić może którymbądź pociągiem osobowym z Trjestu do Krakowa i Lwowa.
W a ż n o ś ć  l l i l e t ó w  na dni 3 0 .
B i l e t ó w  i programów jazdy dostanie w e  I -W O W ie  w adminjstracji „Dziennika Lwowskiego;" w  K r a k o w i e  

u kasjera na dworcu kolei żelaznej; W  W i e d n i u  w księgarni Karola Helfa, Khrntner-ring Nr. 6.

Od przedsiębiorstwa jazdy towarzyskiej w Wiedniu i we Lwowie.
84(3-?)T.

W Y BO R N A  KAWA MOCCA.
Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen) 
v. oryginalnych paczkach (Serone), obejmują­

cych po 10 funtów wagi wiededskiój 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę)
w Wiedniu, Graben, Nr. 29 w zachodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

najlepszej kawy
po cenach od «W, OO, 9 0 , łS ,  SO  cent. do 

A fl. 4 0  cent za 1 funt wagi wiedeńskiej. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatniój stacji kolei 
żelaznój lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje się również wielki zapas

z ostatniego zbioru, w rozmaitych gatunkach; 
C o ilgo il, S o u c h o n g , k a j - c r  M elange i t . d. 
po cenach od 9, S, 4 , 5 , O do l O  fl. za ł/„ w. w.

P ra w d z iw y  J a in a jc a  llu in  po I  fl. do 
9  f l .  5 0  cent. za butelkę — oraz najlepszy 
C o g n a c , A rak , K sN enrja  p iu ic z o w a  i 

wprost sprowadzane f ra n c u sk ie  i l io ll rn d e r -  
sk ie  lik ie ry . 61(6-3G)T.

Ogłoszenia miejscowe.
Księgarnia Józefa Czecha jako ajencja 

nasza, zawiadamia:
!W ~  !’• K II C t i i s z  utrzymujący skład forte­
pianów, mebli drewnianych i żelaznych, luster itd. 
w Krakowie, wszedłszy w umowę z kilku wiedeń- 
skiemi fabrykami w ten sposób, że zakupił całoro­
czny tychże fabrykat z góry, o tyle zniżył ceny, 
że nikt z nim konkurować nie może.

Handel galanteryjny pod firmą „P. B. HAHN.“
zaopatrzony jest w różne kanwowe roboty zaczęte 
i gotowe; wielki zapas włóczek, jedwabiów, pacior­
ków i wszelkich innych potrzeb do haftów i szycia; 
również zabawki dziecinne z porcelany i szkła.

Do handlu nasion E. STOLZA w Krakowie
nadeszły świeże szczepki: brzoskwiń, moreli, gruszek, 
śliwek, i t. p., które poleca po umiarkowanych ce­
nach; obstalunki zamiejscowe wyseła za zaliczką 
pocztową. 80(1 -?)T.

Poszukuje się wspólabonentów ua „Ga­
zetę narodową" i „Dziennik Poznański1' 
Bliższa wiadomość w cukierni A. Masłow­
skiego przy ulicy Grodzkićj G14)

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki — W drukami Karola Budweisera


